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Przegląd polityczny. 


Dziś zaczynają się posiedzenia Rady pań- 
stwa, przed którą po raz pierwszy w Austryi 
stanie koalicyjny gabinet, wytworzony przez 
trzy stronnictwa umiarkowane, dążące do cglę- 
dnego rozwoju stosunków. Po stronie opozycyi 
uszykowały się zastępy, które w gwałtownych 
zabiegach o swe partyjne cele zupełnie straciły 
z oczu dobro państwa, jako całości. Nie do- 
datniego nie łączy tych zastępów, są one soli- 
darne tylko w negacyi wszelkiego umiarko- 
wania i tego gruntu, na którym wznosi się 
dzisiejsza prawno - polityczna budowla krajów 
przedlitaw*kich. Młodoczesi pragną wyodrę- 

nienia tak zwanych „krajów korony św. Wa- 
chawa“, aby tam łatwiej mogli pokonać i stra- 
wić Niemców. Wbrew przeciwne cele ścigają 
lur-deutschowie, którzyby chcieli utunąć Ga- 
licyę i Bukowinę ze związku krajów  przedli- 


tawskich, aby w ten sposób żywioł mnie- 
miscki miał w Radzie państwa zawsze 
olbrzymią przewagę i mógł zarówno w 
zechach, na _ Morawie, na  Szlązku, jek 


w Karyntyi i Krainie zdusió żywioł słowisń- 
ski, Z tego wynika, żo nur-deutschowie i mło- 
doczesi są sobie największymi wrogami i tylko 
brzez wspólaą niechęć do istniejącego stanu 
ączą się w opozycyi. Obok nich stoją antyse- 
mici, którym «bce są i miodoczeskie 1 uur- 
deutsohowskie tendencye, a do opowzycyi skła- 
nia ich tylko dążność do zmiany konstytucji 
w duchu niekuizystnym ala zasady politycz- 


hego równcuprawnienia wyznań. Prócz tego 


do programu ich należy coś z doktryny so- 
Cyalistycznej. Być może, iż młodoczesi, jako 
radykwiiści, przystaliby ma niejeden punkt 
programu antysemitów, ale właśnie te pun- 
kta odrzuciliby bezwzględnie nur-deutschowie. 
Opozycya tedy składa się z ob.zów lużnych i 
wrącz sobie przeciwnych, spojonych tylko ne- 
Bacyą tego, co jest, i brakiem idei państwowej, 
R zatem, gdyby nawet była liozriejsza, nie by- 
luby straszna dla koalicyi i jej gabineta. Nie- 
ezpicezeństwo dla tej koalicyi i dla tego jej 
gabinetu istuieje tylko w miej samej i w nim. 

szelka jednostrcnność, w:zelka przewaga któ- 
Tegrkolniek czynnika koslicyjnege, jakakolwiek 
dążność germanizeacyjna, czy włowianizująca by- 
laby dlań zgabą. Powstałe myśl utworzenia 


Tówno staroczesi z Czech i Morawy, iek i ró- 
2ni o4owianie z klubu Hohenwarte. Obawa 
przed gabinetem, do którego wchodzą członko- 
wis liberałnej, centralistycznej lewicy, podykto- 
wala tę myśl, k'órej jednak na razie nie wykonu- 
ho; zarówaw stowiańscy członkowie kluba Hohen- 
waria, jak stzroczesi postanowili wstrzymać tę 
hową formacyę ìi zaczekać nę czyny rządowe. 

idoczne jest z tego, czego się należy wy- 
Sbrzegać. Dtaroczeski „Narodni Kiab* na Mo- 
tawie, południowo-słowiańskie stowarzyszenia 
i dzienniki, wreszcie Cone. Correspondenz, — 
wszystkie zgodnie oświadczyły, że do opczy- 
oyi na razie me przejdą i klubu Hohenwarta 
mie będą rozbijsły, zamm nie otrzymają do- 
wodu, że pod względem uarcdowościowym i 
wyznaniowym gabinet WindiscbgrAtza gorszy 
jest dle nion od gabinetu Tarfiego. Dodały 
do tego stronnictwa południowo-słowiańskie, 
że czyny ministeryum oświaty i wyzneń 
będą dla nich główną miarą postępowania. 
Napróżno byłoby ukrywać przed sobą, że 
wraz z rozbiciem się klubu Hohenwsrta na- 
stałyby dla koalicyi i jej gabinetu bardzo 
ciężkie czasy. Trzeba tego uniknąć, a łatwe 
to jest, nie naruszając w niczem zasadni- 
czych kwe:tyi wyznauiowych i narodowych; 
niech one, zostawione w spokoju, same wię 
utemperują i ułożą w życiu, a tymczasem, pra- 
eując wspólnie nad ważremi zagadnieniami 
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OŻENIONY. 


Przez 
CARMEN SYLVĘ. 
(Ciąg dalszy). 


8 września, 

Brat zamieszkał tutaj z żoną i x dzie- 
okiem; zabija moje jelenie; zaprosiłem mego 
przyjaciela, Hermana, żeby rozweselić trochę 
długą i ciężką rekonwaiescencyę żony. Prze- 
TE wraz ze mną przy szezlongu, na któ- 
rym Nora musi leżeć, i opowiada nam zaba- 
wne przygody. Bratu nie zależy na tem, aby 
polował razem z nim, a Herman nie ma szcze 
gólnego upodobania do mojej bratowej, która 
jest nieco gminna i robi ze swego dziecka 
bożyszcze i tyrana. 

Wysoka to niedelikatność narzucanie nam 
widoku dziecka w « auych okolicznościach. Nie 
pozwalam już przynosić go żonie. Pierwszy 
raz bratowa posadziła jej malca nagle na ko- 
lana. Nora bawiła się z nim przez kulka chwil, 
potem padła zemdlona, a odzyskawszy przyto- 
mność, dosta:a staku nerwowego. Rozgniewa- 
łem się gwałtownie na brata. Z takim saroym 
Skutkiem mogłem się rozgniewać na wodo- 
trysk; zachował dobry humor 1 obojętność, 
jak gdyby to wszystko jego nie dotyczyło. 

ermal podzielał moje oburzenie, co mi przy- 
niosło ulgę. 

Drugi brat chog także przyjechać na po- 
lowanie; nędznik! Dziwię się, że po tych kłó- 
tniąch, jakiesmy ze sobą mieli, smie jeszcze 
Pokazywać się tutaj. 

16 wrzósnia. 

Dni wloką się leniwie. Nora nie powraca 
do si} Rzecby można, że jest przytłoczena 
Ciężąrem, którego żadna moc ludzka zdjąć z 
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bieżącej chwili, niech się koalicya wżyje, |rybakom wiele zaszkodził i zepsuł most kole- 


ugruntuje, niech oswoi z 
swych i przeciwników i 
trwożonych. 


sobą przyjació 
wszystkich 


Niedzielny orkan, który o kraj nasz za- 
wadził tylko dcść silnym wichrem, stał się na 
zachodzie, wzdłaż morskich wybrzeży, przy- 
czyną wielkich strat i nieszczęść, Już w piątek 
rozszalałe się burza na północnym Atlantyku, 
a była tak niezwykł», że gromada wysp He- 
brydzkich, leżących na północny zachód od 
Szkocyi, była literalnie zalane falami, które 
nakształt wysokich wałów wpadały na płaski 
ląd i rozlewały się po nim aż do przeciwnych 
brzegów wysepek. Ubodzy rybaoy, nieliczni 
mieszkańcy tamtejsi, ledwo z życiem uciekli 
na pegórki, wznoszące się w środku tych wy- 
sopek, ześ chaty ich, stw.ki i wrzelki dobytek 
pochł nęło morze, które w miarę, jak się bu- 
rza posuwała ku południowi, szalało coraz stra- 
szliwiej i wzdęło się o dwa metry nad zwykły 
swój poziom. W skutek tega górskie, a więc 
wartkie rzeki szkockie, wezbrały i rozlały się 
na sąsiednie polu. Powódź ta nasiąpiła tak 
prędko i niespodzianie, że nadbrzeźni mie- 
szkańcy, zenim mog i pomyśleć o ra'unku, już 
stali się ofiarą klęski. Na ezozęście josi ich nie 
wiele, bo w tych stronach, z powoda częstych 
wylewów, lnczie mieszkają na dość wysokich 
tarasech. Zwpirano tylko ruinę kilku osad ry- 
baukich i rozbicie się wielu statków, między 
którymi znajduje się pocztowy parowiec z dwie- 
stu pasażerami. Baz śladu przepadło kilka okra- 
tów, które ma krótko przed burzą wypłynęły 
z Liverpoolu du Marsylii. 

Orkan szalsł przez całą sobotę i niedzielą, 
posuwając się ku wscbodowi. W sobotę najsil- 
niejszym. był na atlantyckiem wybrzeża Fran- 
cyi i Irlandyi, popsuł wojenny port w Cher- 
bourgu, z którego porwał! i uniósł na otwarty 
ooeau kilsą kupieckich okrętów, między niemi 
dwa duże angielskie i jeden niemiecki z Ham- 
burga. Już ich odtąd nie widziano, jak i bar- 
dzo wielu parowców, korsujących zwykle wzdłuż 
brzegów. Telegram paryski krótko głosi: „wiele 
okrętów z ich zalogami poszło na dno mòr- 
skie“. Ku wieczorowi w sobotę burza wdarła 
się w kanał La-Manche ; tu morze tak się pod- 
nicsło, że gdzie są piassie brzegi, woda je za- 
lała na szerokość 200-tu metrów i zniszczyła 
wuzysikie cbwsłowania 1 przystanie rybaczie. 
W mieście Całais orkan pochłonął zachodnią 
dzielnicę i z powierzchni ziemi zmiótł bez ála- 
du latarsię morską, z portu zaś porwsł jede- 
naście okrętów. Z.gluga po kanale La Manche 
jest nrdzwyczaj ożywiona; tysiąca statków 
wszelkiego rcdzaju uwijają się między augiel- 
skim a francuskim brzegiem, crez między li- 
cznemi wyspami. Ile tam podczas orkznu zgi- 
nę!to okrętów, jeszcze nie wiadomo. Relacye 
urzędów portowych trancaskich i angielskich 
brzmią jednakowo, a bardzo wymownie: po 
długim opisie nazw statków, które su%izowały 
swoje przybycie do pewnego portu, urząd iep. 
portu dodaje lakonicznie: „nie ma o nich wis- 
domości*. 

„. Belgia i Holendya, kraje płaskie, ucie:- 
piały od orkanu nietylko wzdłuż morskich 
brzegów, lecz i daleko w głąb lądu. Na rze- 
kach i na kanalach spławnych statki rzucane 
były falami jak łupiny orzechów, uderzały o 
siebie i rozbijały się. Szluzy na rzekach i ka- 
nałach, wały ochronne od strony morza i ka- 
mienne groble, do których przystają okręty, 
eą wszędzie zniszczone. Straty obliczają w przy- 
bliżeniu na kilkadziesiąt milionów guldeców 
holenderskich. Najwięcej zaś ludzi zginęło cd 
razu na Szeldzie, gdzie ņpaąrowiso angielski 
wpadł na belgijski okręt i przebił go na wylot, 
przyczem sam pękł — i oba te statki poszły 
na dno. 

Czem dalej na wschód, tem słabszy był 
orkan. Na Baltyku szalał w niedzielę, duńskim 


wybadałem ją, bom zastał po jej wizycie Norę 
wzburzoną, osłabioną i tonącą we łzach. 

Matka długo nie chciała mi odpowiedzieć; 
ale męczyłem ją dopóty, dopóki mi się nie 
przyznała, że wyciągnęła swoje wnioski za 
zdań, które się wymkęły Nosze w gorączce i 
że chciała dowiedzieć się wszystkiego. Oba- 
wiam się, żem nie postąpił tak, jak powinien 
był postąpić syn względem matki. Drżała i 
piakała, zalana potokiem moich wyrzutów. 
Zupytała, czy nia mogę jej przebaczyć troskli- 
wości Nad macierzyńskiego. Odrzękłem : 

10. 
5 owiedziałem jej że nie miała prawa 
skorzystać z nieprzytomnych wyzneń mojej 
biednej żony; że powinna była o nich zapo- 
mnieć, a przedowszystkiem nigdy jej o nich 
nie wspominać. 

— Nie rozumiem cię, — zawołałem. — U- 
czyłaś mnie taktu 1 dyskrecyi, a sama postę: 
pujesz w ten sposób! Jak mo „łaś wyrządzić 
mi tę obeligą? gw 

— Chcesz mnie pozoawić prawa czuwania 
nad tobą? Czyż nie jestes moim synem? 

— Pragnąłbym nim nie być, Bodajbym się 
był nigdy nie urodził! Smutny stworzyłaś mi 
los, dając mi życie! . 

Płakałs; pozostałem surowy i niewzru- 
szony. Gniew mój był taki gwałtowny, że mnie 
uniósł, jak huragan. Teraz jestem złamany, 
ostygły, wyczerpany. Gnębi mnie świadomość, 
że drżała przedemną kobieta, a ta kobieta jest 
moją matką! Ale dla czego postąpiła w ten 
sposób? Nie powinna była tak postąpić! Nora 
nie dowiedziałaby się nigdy, co mówiła w go- 
rączce; teraz mie przestsnie się dręczyć, co 
bynajmniej nie poprawi naszych stosunków. 
Moja żona ma tyle taktu, tak doskonale pa- 
nuje ned swoją mową i swemi spojrzeniami! 


diej nie zdoła Wziąłem matkę na stronę i| Czuje się niewątpliwie głąboko upokorzoną, że 
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jowy, łączący dwie wyspy, a z niemieckimi | z dyetami i kosztami podróży. Po cóż te dwie 
brzegami obszedł się łagodnie W Lubece tylko | instytucye obok siebie, w jeduaki sposób wy- 
zalał portową część miastą, ziszczył magazyny | bierane ? -- mówiła Rada nadzoroza. 
i nagromadzone w nich tomry uniósł na dno Kierując się tekimi motywami poleciła 
morskie, porwał druty telegrficzne i z domów | komisyi wypracować ponownie i gruntownie 
pozrywał dachy. W Rosztok narobił szkód w ! projekt reformy, a ta ukończyła go w r. 1875. 
porcie na kilkadziesiąt tysięcyrnarek, a w War- | Zgromadzenie odbyte w tym roku odrzuciło 
nemtindzie zburzył i felany zmył nadbrzeżną | go, mimo to nie zawadzi przypomnieć, że on 
aleję, zwaną „Bismarck-Promnade* —i to jest | także domagał się, aby walne zgromadzenia 
najmzuiejsza szkoda, jaką wypądził ten orkan, | na przyszłość składały się nie z członków czsn- 
niezwykły siłą, trwałością i bm, że tak wielki | nych Towarzystwa, ale z delegatów w powia- 
obszar ogarnął. i tach wybieranych, a e» do Rady nadzorczej, 
projekt odbierał wszelki wpływ obwodora na 
jej wybór. Odtąd zgromadzenie delegatów miało 
wybierać Radę nadzorczą, a zakres jej działa- 
nia miał być ograniczony. de: 

Był to wniosek bardzo daleko idący 1 nie- 
jeden może zwoleznik reformy przeraził się 
go, ele był on prostą konsezwencyą zasady, 
Że walne zgromadzenie zmienione być powin- 
no na obrady delegatów i dziś, jeśliby wnioski 
pokuckie przyjęte zostały, tak samo prędzej 
czy później by się wyłonił i to nie sam tylko, 
ale cośmy już wspomnieli jako początek dłu- 
giego szeregu barizo zasadniczych reform. 

Pytanie więc terez proste się nasuwa czy 
Towarzystwo krakowskie potrzebuje tych re- 
form i (zyby mu one na zdrowie wyszły? 
Francuskie przysłowie powiada, że lepsze jest 
wrogiem dobrego, co znaczy, że ze zbytnej 
gorliwości najlepszą rzecz można popsuć. Gdy- 
by Towarzystwo się chwiało, gdyby w łonie 
jego ucznć się dawało jakieś niedomaganie, 
hę! wtedy kuracya byłaby wskazaną i dążenia 
do reformy byłyby usprawiedliwione. Ale wi- 
dzimy, ża instytucya ta jest pełna Życia, że 
się znajduje w sianie rozkwitu, po cóż więa 
mieniać pewne na niepewne i dla nadzisi tylko 
narażać pomyślny rozwój Towarzystwa, któte 
na nieobliczalne straty mogłoby być narażone, 
gdyby następstwa reformy okazały się szko- 
| dliwe. . 
j tyka się Towarzystw, które stoją silnie i po- 
| myślnie się rozwijają. 
Ale przyjrzyjmy się bliżej czy jest cho- 


srecu 


Zmiana stdutu 
krakowskiego Towarzystwa "zaj ubezpieczen. 
Niebawem rozstrzygnięą ma być bardzo 
ważna dla kraju naszego spnawa, albowiem na 
walnem zgromadzeniu Tewszystwa wzajem- 
nych ubezpieczeń w Krakowe — przyjdą pod 
obrady wnioski obywateli połuckich, które jaxo 
sięgające głęboko w istotę 'Irwerzystwa mcgą 
zaciężyć nad ią najwi bitrzjszą u nas insty- 
tucyą ekonomiczną, mającą tdzż; niemałe za- 
danie społeczne. Wnioski yspomuiate doma- 
gują się zupełnej zmiany tyo! paragrafów sta- 
tutu, na podstawie któryct olbywały się do- 
tychczas walce zgromadzenpa Towsrzystwa. 
Dotąd każdy członek ubszpiezający się w To- 
warzystwie na pewną oznączmą sumę, inną w 
mieście. a inną na wsi, mugł brać udział w 
obradach, wnioski pokuckie z, których naj- 
gorliw szym rzecznikiem jest ke. Stanisław Dzie - 
duszycki, proponują aby ciłonkowie Towa- 
rzystwa ubezzieczeń okręgami wybierali dele- 
gatów i aby tylko z tych s:ładało się walne 
zgromadzenie. Towarzystwo krakowskie rozw:- 
nęło się tak pięknie, wroso iak głęboro w 
społeczeństwo, działa] ność jego ma tak doniosłe 
dla kraju znaczenie, że w chwili, kiedy za- 
nosi się na tak daleko idące reformy w lenie 
jego, Przegląd nie może milezeć i czuje się w 
obowiązku wystąpić przeciw tym reformom, 
uznając je otwarcie za niepotrzebne. 
. Próby reorgsnizacyi waliego zgromadze- 
nie są w krakowskiem Towarzystwie nowością. 
Jeszcze w roku 1873, a więc równo przed dwu- 
dziestu laty, pojawił się wniosek zastąpienia 
zgromadzeń ogólnych zebraniami delegatów 
wybieranych po obwodach. Wniosek ten roz- 
patrywany był przez zgromadzenia odbyte w 
roku 1874. Dwa dni toczyła «io nad nim dys- 
kusya, wroszvio nieznaczna Więkezość Uchwa- 
lila wybrać komisyę z 7 osób i jej przekazano 
ową ważną sprawę. Miała ona ją zbadać i 
przedłożyć swoje wnioski Raizie nadzorazej, 
która znowu obowiązaną była wnicski komisyjne 
rozpatrzeć i złożyć o nich sprawozdanie na 
następnem zwyczajnem zgromadzeniu ogólnem. 
Przewodniczył komisyi Ś. p. Hearyk Janko. 
Ukończyła ona prace w listopadzie r. 1874 i 
projekt swój przesłała Radzie nadzorczej. 
Jednak wnioski te trafiiy na stanowczy 
opór w łonie Rady nadzorczej a dziś kiedy po- 
dobna kwestya przyjść ma pod cbrądy, warto 
sobie przypomnieć niektóre motywa, jakie 
Radą kierowały, bo nis one dotąd na wartości nie 
straciły. Rada była tego przekonania, że zmiana 
ordynacyi walnego zgromadzenia pociągnęłaby 
za sobą cały szereg innych daleko idących reform, 
że nie wystarczy ustsuowić ordynacyę wy- 
borczą, przepisującą lezbę i sposób wybierania 
delegatów powiatowych na walne zebrania ; że 
to nie kxcniec przekazać ten sam zakres dzia- 
łania zgromadzeniu delegatów, jaki przysługi- 
wał na podstawie atatutu ogólnemu zgroma- 
dzeniu członków Towarzystwa. Ta niewinna 
na pozór zmiana musi pociągnąć za sobą głę- 
bszs przeobrażenia w dalszych kołach zarządu 
Towarzystwa. 
Zresztą pocóż ma uszęduwać tak 
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zbawienne. Już powyżej zaznaczyliśmy, że 
musiałyby one konsekwentnie doprowadzić do 
zachwiania Rady  padzorczej 
Wprawdzie zwolennicy reformy zastrzegają się 
przeciw temu jakoby chcieli jej wiadzę uszczu- 
plać, ale któż z nich może zaręczyć, że zgro- 
madzenie delegatów samo swych atrybucyi nie 
rozszerzy i że nie podniesie ręki na Radę nad- 
ZOFCZĄ, ? 

A czem jest ona dla Towarzystwa, świad- 
czy o təm jego rozwój, jaj przedewszyatkiem 
dzieło. Zroła sią ona razem z Towarzystwem 
wzajemnych ubezpieczeń, taką z niem tworzy 
całość, iż rozdzielanie lub jakiekolwiek zmia- 
ny mogłyby się najniekorzystniej odbić na iv- 
stytucyl. Reprezentuje ona krai cały, a że 
nie jest wybierane przez zgromadzenie delega- 
tów, mie jest też instyiucyą Jednoswronną. 
Dzisiaj cały kra; ma w niej zastępców, rze- 
czywistych przedstawicieli obwodów; każdy 
z nich jest 1ch bezpośrednim organem, zau- 
fanpm koalrolorem czybności i zarządu in- 
stytncyi. P:zes Radę nadzorczą bezpośrednio 
czuwają ubezpieczeni nad sprawami i rozwo- 
jem Towarzystwa. Nie jest ona wcale ciężkiem 
ciałem; liczy bowiem 26 członków, co zarówno 
pozwala uu szybkie za/atwienie spraw, jak 
uajobszerniejsze starcie zdań 
sli. Komplet Rady zbiera się dwa razy do 
roku, a więs prawie bozustannia kontroluje 
ona działalnysć Towarzystwa i rozważa jego 
najżywoiaiejsz« sprawy. 

Oto jest obraz i sposób dotychczasowego, 
obfitego w owoce działan'a. 

Tymczasəm projezta pokuckie wyprowa- 
dzają na widrwu 4 ciężkie ciało, zebranie z 
216 delegatów, wybieranych po 3 z każdego 


liczna 


Rada nadzorcza, a obok niej druga powię- 
kszona jeszcze Rada nadzorcza, gdyż niczem 
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i rzuciła tak na oztery wiatry naszą bolesną 


tajemnicę! Oazy jej z wyrazem zaniepokojenia | go zbije? 

spoglądają to na matkę, to ns mnie; dostrze-| — 'To wstyd, Eiwardzie! — odezwała się 
gia, że nie raówimy ze sobą i pobladia tak | matka. 

siluie, jaz gdyby była bliską omdlenie. Ale Stanął za jej foielem i otoczył ją ra- 


| zio zapytała o nie. Powróciły tylko bole i o- | mieniem 
łabienie. Zaniosiem ją do łóżka, jocałowai=m! — Będziemy bardzo grzeczni, — rzekł tym 
czolo jej i oczy; przyciągnęła moje reco du | pieszezotliwym tonem, którym zawiza potrafił 
ust i rozpłakalła się gorzko. wymódz na niej wszysszo, vo cheiał. 

— To nie, moja dziecko, — rzekłem. — Teraz roześmiała się bratowa. 
Uspokójże się! To nic! Jesteś aniołem, nie| — Tak, yrzybiea pozory łagudnego jagnię- 
litter zrobić nic złego! cia; nikt nie może się gniewac na niego. Ale 

Nie przestawała całować moich rąk; łzy | nie zasiuguje na twoje przebaczenie, matko, to 

jsj płynęły ciągle, pomimo, że usiłowała je go- | wielki hipokryta, niopoń, rozrzutuik! i 
wstrzymać. Jesteśmy oboje bardze niesz:.zęśli- Mówiąc to wszystko, z jakąż czułością 
wi, ale cierpienia »asze są tak różne, ża mie spoglądała na niego. Mój narwany brat przy- 
możemy ich dzielió wzajemnie; dlatego też | bierał względem niej miu; zwycięzką, jakkol- 
milczymy. wiek tego samego dnia rano powiedział mi, że 

— Co za przykładne małżeństwo! — rzekła | jeżeli mu nie dopomogę, palnia sobie w łeb, 
dzisiaj bratowa, gdy po obiedzie zebraliśmy się | bo nie ma już insego punktu wyjścia. 
dokoła szezlosgu Nory. — Nie kłóciliście się| — Zabierz mnie ztąd, — prosiła mnie z oi- 
jeszcze ? cha Nora wieczorem. 

— Nie, jeszcze nie, i nie zdarzy nam się toj — Zabiorę cię z pewnością. Nie możesz tu 


nigdy. juź wytrzymać, biedne dziecko! Dokąd poje- 
— Tak, podobna zgoda, to rzecz ciekawa. | dziemy ? 

Możnaby was prosić o dawanie lekoyi. Gdy| — Wszystko jedno, byle tam, gdzie ciepło 

pomyślę o moich kłótniach z Edwardem! Mó-|i cicho. 


Usta jej drżeły. Ta mężna istota stała się 
słabą, jak dziecko. Dokoła mnie panuja spokój. 
Nie będę spał tej nocy. To nie pierwsza, jaką 
spędzam wyciągnięty na skórze niedźwiedziej, 
przed kominkiem, ne którym podtrzymuję miły 
ogień. Dobrze tak leżeć na ziemi, byle tylko 
ciemzość nie zapadła ; nos i łóżko, to wrogo- 
wie nieszczęśliwych. Lepiej mi w pracowni 
glądając to na mnie, to aa Nocę; Edward wy-| w otoczeniu dowodów mojej dawuej dziełalno- 
buchnął śmiechsm. ści, mojej pogodnej siły twórczej. Jakkolwiek 

— Tak, niemal rzucamy sobi3 o głowę va- , jet dzis obezwładniona i prawie wygasła, nie 
czynig; wyczerpaliśmy cały słowaik wymj-j chciałbym zapomnieć, że istniała; ten dziennik 
słów ; za następnym razem juź ręce będą w ro-| to dla mnie rodzaj pociechy. Pióro moje jest 


wi, że go doprowadzam do rozpaczy; odpowia- 
dam, że mnie tyranizuje i gniewamy się na 
siebie śmiertelnie, a potem następują wzrusza- 
jące przeprosiny. Ale u was to raj! 

Nie prawda ? 

Matka spuściła oczy; białe, drżąca palce 
Nory zawiązywały i rozwiązywały chustecztę 
do nosa. Bret mój Maks gwizdał z cicha, spo- 


PON Z Z OE ZE ZE 0 ZZ 


Towarzystwa | 


1 wymianę my- | 


bocie; to będzie zabawne; ciekawym, kto ko- | ynne l j 
` pracy umysłowej. Chodzę z jednego pokoju do 
drugiego; na grubym kobiercu odgłos moich 
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innem nie byłoby zgromadzenie delegatów | powiatu, Bóg wie pod jakiemu hasłami i na 


czyją iu.cyatywę. Ponieważ delegaci tacy naj- 
prawdopodobniej staliby sią wyrazem ants- 
gonizmów, panujących wśród członków To- 
warzystwa, moż my sobie wyobrazić jaką 
areną sporów 1 bezowocnych dyskusyi byćby 
mogły ich zgromadzenia. | 

Nis małą także rolę w odrzuceniu wnio- 
sków pokuokich powinny grać względy prak- 
tyczee. Policzmy tylko, jakie samy wynmiosły- 
by koszta podróży 216 delega'ów i dyety ich, 
buu przeuież niktby od nich mie miał prawa 
żądać, aby na własny koszt udawali się na 
zgromadzenie do Krakowa, skoroby tama prze- 
mawiać mieli nie w imieniu swojem, ale w i- 
mieniu ogóła członków Towarzystwa. 

Ze stanowiska wreszcia członka, który 
obecnie ma prawo brania udziału w Walnem 
Zgromsdzeciu , czemby była reorganizacya, 
podjęta w myśl wnicsków pokuckich, jak nie 
ugraniczaniem praw jego? Teraz jeśli jest 
przekonany moeno o jakiejś potrzebie, jeśli 
gorąco pragnie przeprowadeeni« jakiegoś wnio- 
sku, może stanąć przed Waluem Zgromadze- 
niem, może tum bronić swoich projektów, 
może przekonywać, a nawst przekonać innych. 
Ale gdyby del:gat mial być ową tubą, za po- 
średniotwem której dopisvo mógłby członek 
Towarzystwa wyrezzić swe opinie, musiałby 
się zdać zupełnie na jego łaskę i dobrą wolę. 
Naturalnym wynikiem byłaby oziębłość dla 
spraw Towarzystwa,  jakaby wtedy wśród 
członków zapanowała. Bo teka juź naura 
ludzka, że nie czujemy zapału dla rzeczy, z 
którą nie mamy styczności, dla sprawy, w któ- 
rej nie bierzemy udziału. A czyż to w inte- 
rasie Towarzystwa tłamić zapał dla niego 
wśród członków ? 

Być może, że w ferworze reformatorskim 
twórcy wniosku pokuckiego uie rozważyli 
tych wszystkich ewentualaości, wierząc w to 
silnie, że projekta ich tylko pożyteczne być 


Należy to przyjąG za zasadę, że: nie | mogą dla Towarzystwa, sądzimy jednak, że 


| 
| 


ciażby nadzieja, że wnioski pokuckie mogą być | dobro Towarzystwa wymags. 


zanim staną do walki o swoje wnioski, wezmą 
raz jeszcze rzecz tę pod rozwagę i wątpić me 
chcemy, że postąpią wreszcie tak, jak tego 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa 15 listopada. 
Powraca do nas zima ze swemi choraba- 


jini, przykrościam:, kłopotem z powodu wieczne- 


go w Warszawie braku węgla i stosami bra- 
danego śniegu po ulicach. Powraca sezon pano- 
wania teatru, a z nim zawitała do nas najbar- 
dziej „podziwiana“, „najdoskonalsza* i „nujcu- 
downiejsza* przeszłoroczna nisza prumadonna 
Mira Hellerówna. Nie potrzebuję zupełuie za- 
pewniać, żeśmy ją przyjęli, jak się to mówi, 
z Otwariemi rękoma, Że wieńców, bukietów i 
kwiatów nie brakło, tem bardziej, że gorąco 
oklsskiwana primadouca zapowiada, iż tym 
razem tylko kilka razy widzieć się da ną sce- 
nie. Posisszamy się jednak, ża ta grożba tylko 
grożbą pozostanie. 

Dotychczas wystąpiła panna Hellerówną 
w „Asdzie” i w „Faasoie“. „Aidę* jej znamy 
już wybornie z zeszłego roku, rola Małgorzaty 
gothowsko-guusodowskiaj byłu dia nas nowością, 
Występ w „Fauśsie* był smiałem pokuszeniem 
siy (panowania przez naszą zuakomitą Mezzo- 
soprauistkę także reperiokru sopranowego, ale 
skończyło się wieikiem niepowodzeniem. 

W świecie teatralnym robią się już przy” 
gotowania dla odówieżewia repertoaru na sezon 
zimowy. Jedną z najbliższych nowości orygi: 
nalnych ma być „Jakób Wacka”, pięcicaktowy 
dranaat Daniela Zglińskiego, nagrodzony na 
konkursie, z którego wyszły: „Fiirt” i „Nauczy- 
ci»lka*, dotychczas nie przedstawiony na war- 
szawskiej soenie. Zalnteresowanie się tą sztuką 
jest nie małe, raz dlatego, że ma być one „słó- 
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przynajmniej czynne, jeżeli już nie wtóruje 


kroków nie może mi przeszkadzać. łuamię so- 
bie głowę nad wynalezieniem sposobu, który- 
by ustanowił między mami to, co nazywają 
szczęściem msłżeńskiem. Trzebaby wiedzieć, na 
ozem ono polega. To zagadka sfinksa, której 
nikt nie może rozstrzygnąć, a która wszystkich 
o śmierć przyprawia. Z 

Moja córka umaria, zanim przyszło jej 
zmierzyć się z tem strasznem zagadnieniem; 
tem ispiej. A je chcę się zabić, bo ona umarła? 

Byłbym ją ockraniał, bronił od wszelkie- 
go złego całą siłą ojcowskiego przywiązania. 
Tak, jak moja matka, której czułość zmarno- 
wała mi życie i którą lerez, ilekroć się wmię- 
sza, uiieszczęśliwia mnie coraz więcej! | 

27 września, 

Zeczynsm oduajdywać pewiek urok w moich 
nocach samotnych. Tu odpoczynek po niezno- 
śnem naprężeniu nerwów w ciągą dnia i ne- 
wot, gdy nie śpię, dozuaję niejakiej ulgi, 

Nora miała lekką recydywę. Sród cierpień 
błagała mnie, bym nie żywił żalu do matki. 

— Pomyśl, że mogłaby umrzeć jutro nie po- 
godzona z tobą. A potem wyjedziemy, nie 
rrawda ? 

„Gdy matka weszła, zbliżyłem się do niej, 
powiedziałem jej dzień dobry i pogałowałem ją 
w rękę. Ale nie miała dla mnie ani jednego 
czułego spojrzenia; zachowuje je dla brata. 
W obejściu z Norą byłe taks chłodna, jak 
gdyby uważała jej recydywę za czyn wystę- 
pny. Jesteśmy oboje w nielasce. , 

— Przychodzę tylko dlatego, że to mój obo- 
wiązek i przez wzgląd na służbę, — rzekła lo- 
dowatym tonem. 

Byłoby lepiej, żeby zanie dbała tego obo. 
wiązku; obecność jej zawszę rozdrażnią Norę- 
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wkiem“, a raczej przykładem, w kwestyi dy- 
skutowanego u nas dość obszernie ibsenizmu 
na scenie, a powtóre, że się rozchodzą sensa- 
cyjne wieści o niesłychanych przygotowaniach 
do jej wystawienia. Słychać, że autor wraz z p. 
Nowickim, aktorem, który ma jedną z ról w 
„Jakóbie Warce* jeździli w tej sprawie nawet... 
do szpitala waryatów w Tworkach! ale broń 
Boże, nie po to,aby aż tam wyszukiwać zwo- 
lenników Ibsena, tylko, aby znależć wzór jakis- 
goś obłąkańca dla p. Nowickiego. Pan Zgliński 
bowiem chce koniecznie, aby waryat przedsta- 
wiony w jego sztuce był „prawdziwym* wa- 
ryatem. 
Wszystko to u nas z zajęciem sobie opo- 
wiadają, bo publiezność nasza gorliwie się zaj- 
muje nawet drobiszgami i osobistemi rzeczami, 
dotyczącemi naszych aktorów, literatów, dzien- 
nikarzy. Nie myślimy wcale jej tego za złe 
brać, a dla nas piszących, z tonu i sposobu 
owego zainteresowania, poważne czasem wyni- 
kają wskazówki, niemniej do myślenia dające 
w wyroku krytyki. 
Do aluabieńców publiczności należy nie- 
wątpliwie autorka 366 obiadów p. Lucyna 
Owierciakiewiczowa. Na jej imię na usta każ- 
dego Warszawiaka wybiega uśmiech będący 
mięszaniną sympatyi, familiarnej poufułości i... 
odrobinki ironii, a p. Lucynie dobrze z tem 
wszystkiem i dobrze jest jej „dziełom*, które 
po kilkadziesiąt wydań liczą. Obecnie ma za- 
miar wystąpić p. Uwierciakiewiczowa w nowej 
roli i zyskawszy laury „literatki*, sięga po to- 
gę prelegentki. Odczyt jej będzie naturalnie 
zaczerpnięty z dziedziny rądla, patelni i pieca 
piekarskiego, gdzie dotąd ciągle jeszcze p. Lu- 
cyna berło królewskie dzierży. 
Bez „światłego jej współpracowniotwa* nie 
obędzie się zapewne także zapowiedziana „wy- 
stawa kucharska“, która, jaż naprzód można to 
wróżyć, będzie miała powodzenie, bo trzeba o 
tem pamiętać, że po teatrze, rozmaite „wysta- 
wy* to najulubieńszy konik Warszawy. Wy- 
stawa u nas idzia za wystawą, a oti teraz ma- 
my jedną, mianowicie „wystawę skór”, na któ- 
rej imponuje zwiedzającym najbardziej, maszy- 
na, obracana przez jsdnego ozłowieka.. spro- 
wadzona z Drezna, która kraje odrazu dwana- 
ście par rękawiczek. Nasi przemysłowcy na tej 
wystawie nie pcchwalili się niczem osobliwem 
chociaż wiele jest rzeczy dobrych. Może to 1 
lepiej, że nie siląc się na rzeczy nadzwyczajne 
starają się, aby całość dawała jak najmniej 
pola do zarzutów. 
W świecie sztuk pięknych mamy ważną 
nowinę, oto przybył do Warszawy sławny już 
za granicą obraz Wacława Szymanowskiego 
„Modlitwa“. Lada dzień oczekujemy otwaroia 
jego wystawy w głównej sali resursy obywa- 
telskiej. Z rzadką dziś nawet u artystów, po- 
gardą dla zysków, pracował Szymanowski trzy 
lata nad swoim tryptykiem i stworzył rzecz 
wyborną, dzięki której znowu imię polskie roz- 
głośnie za granicą się rozlega. Pan Szyma- 
nowski to nie rzemieślnik, nie naśladowea i spe- 
kulant, ale artysta z łaski Bożej pełen indywi- 
dualności i wzniositego zapału. Dzięki tym wła- 
śnie przymiotom, rozumie on doskonale naj- 
większą indywidualność w polskiem malarstwie, 
Jana Matejkę. Oto jak wyborną charakterysty- 
kę zmarłego mistrza zawarł Szymanowski w 
krótkich słowach : 
„Indywidualność każda — mówi on — to 

jak dwa zębate koła, które zaczepiwszy się o 
siebie, ruch tworzą; nie ująć, dodać, ani prze- 
stawió nie można, wszystko ma swoją przyczy- 
nę i musi tak pozostać. Indywidualność taką 
jak Matejki, trzeba brać ryczałtem, Błędy jego 
wynikają z zalet i na odwrót. Gdyby Matejko 
nie miał tak silnego pędu do wyrażania potęgi 
rysunku i indywidualizowania figur w chara- 
kterze i wyrazie, miałby więcej całości w obra- 
zach swoich. Właśnie nadmierne jego zalety 
wywołują błędy. Do jakiej siły talent Matejki 
sięga, najlepszym dowodem to, iż tam, gdzie 
większość malarzy kark kręciła — w malar- 
stwie tak zwanem historycznem — on jeden 
potrafił stworzyć sobie styl swój własny. U in- 
nych malarstwo historyczne było najczęściej 
zimną archeologią, Delarochea sława prze- 
brzmiała wraz z jego śmiercią, Pilloty za życia 
jeszoze widział działalność swoją zniweczoną — 
atejko jeden usprawiedliwił malarstwo histo- 
ryczne tylko przez swój olbrzymi talent. Wąt- 
pię, by po nim ktokolwiek się znalazł, któryby 
go w tem zastąpił. Jest to — podług mnie — 
pierwszy i ostatni malarz historyczny.* 
O Matejce zamieściły wszystkie warszaw- 

skie pisma obszerne wspomnienia, pozwolono 
nawet na urządzenie w kościele św. Krzyża 
nabożeństwa żałobnego za duszę zmarłego mi- 
strza. Nie można było zakazać i zdusić obja- 
wów żalu po Matejoe, bo zanadto był on zna- 
ny Europie, a krok taki rządu rosyjskiego nie 


1 października 


Sród ciszy nocnej wydobyłam portret La- 
vinii, jak złodziej, który chce pcpatrzeó na 
swoje skarby. To nie zbrodnia! Postawiłem ma- 
lowidło ra ziemi, żeby je oświetlił płomień ko- 
minka, wyciągnąłem się przed niem i przyglą: 
dałem mu się przez godzinę. Czy też umarła ? 
Mam nadzieję. Umarła, albo umrze wkrótce 
przy takich krwotokach. Mogę więc patrzeć na 
jej portret, nie popełniając zbrodni. To niby 
powiew z raju, który wskrzesza we mnie wiarę 
w szozęście, w mój talent, w moją przyszłość. 


3 października, 
Jeszcze mnia dreszcz przejmuje. 
Zapatrzony w portret, usłyszałem nagle 
lekki szelest ; podnoszę oczy: Nora w długiej, 
białej szacie przesuwa się przederaną ku por- 
tyerze, unosi ją i znika. Jej chustka do nosa 
upadła przy mnie na dywan. 


A więc stała przez kilka minut za mną; 
przypatrywała się portretowi wraz ze mną, a 
ja nie nie widzisłem, bom płakał z głową na 
rękach opartą. Podniosłem i schowałem pod 
klucz chusteczkę zwilżoną jej łzami. Nie bę- 
dzie nigdy wiedziała, żem ją spostrzegł. Nie 
wydobędę już tego portretu z ukrycia, chy- 
ba że drzwi dobrze pozamykam. Ale je- 
żeli je będę zamykał, Nora się domyśli, żem 
ją widział! Serce moje bije tak gwałownie, 
Że słyszę jego uderzenia i mam szam w u- 
sząch ! I mówią o duchach! Ależ jabym wo- 
lał widzieć całe piekło, wirujące dokoła manie, 
niż wiedzied to, co wiem 1 czego nie mogę 
zapomnieć. 

Nora była boso; mała jej stopy wysuwa- 
ły się nieco z pod długiej, białej „sukni, 
którą unomiła z lekka, by nie przeszkadza- 
ła w chodzeniu. Umrze może ze skutków 
swej nmierozwagi. Jak długo stała za mną? 
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ukryłby się, nie możnaby go przed Światem , wiona do budżet: pozyćya na cele rozpoczęcia prac, | nieważ zaś wszystko było przygotowane, zaraz 


się wyprzeć, jak się to dzieje z innemi posta- 
nowieniami przeciw wszystkiemu, eo polskie. 
Wydano obecnie nowe rozporządzenie, 
ograniczające swobodę Polaków czyli wszyst- 
kich osób rzymsko-katolickiego wyznania. Do- 


tyczy ono małżeństw mięszanych między ka- ` 


tolikami a prawosławnymi. Odtąd małżeństwo 


takie odbyć się może tylko w cerkwi i zapo-; 


wiedzi także tylko w cerkwi prawosławnej 
wyjsć mogą. Świadectwo bezżenności, które 


, dotyczących „Słvnika polskiego". Wieczorem pre- 
(268 hr. Tarnowski podejmował u siebie członków 
Akademii. 

Projekt zadżenia cukrowni w Krakowskiem. 
Za inicyatywą hu Antoniego Wodzickiago odbyło 
się dnia 21 bm. w Krakowie bardzo liczne zebranie 
rolników z okolie Krakowa, celem porozumienia się 
co do ewentualne budowy cukrowni Bardzo wy- 
i czgrpująca dyskusm info macyjna wykezała, że przed- 


| siębioratwo takie ma wszelkie warunki wisikiego po- 
przy takim ślubie ma przedłożyć jedno z mał-, 
żonków, będące katolikiem, wystawione ma być . 
nie przez księdza, ale przez policyę miejscową. Í 


wodzenia. Postanowiono wybrać komisyę do dalszego 
prowadzenia akey, W skład tej komisyi wchodzą 
pp. : Karal Czecz, Skirliński i St Żeleński, a oprócz 


Największam  niebezpieczeństwem grozi, tego zaproszono © niej pp.: Wacława Oborskiego i 
właśnie ten ostatni punkt. Jest to niewód za-, prof. Steingrabera 


puszczony na niższe warstwy ludności polskiej | 
i katolickiej. Bo jeżeli ktos z wykształconych, 
klas naszego społeczeństwa zawiera małżeń- ; 
stwo z osobą prawosławną, jest to zwykle in- ; 
dywiduum mało warte, potępione przez opinię 
nubliczną, którego zupełnie nie szkoda. Ale, 


masy nieoświecone niezdolne są do rozróżnie- | miasta Brzozów asiłkn ra urządzenie szpitala ch«- | zyskiwać głosy ruskie. 


nia subtelności i często biedak taki postanawia 
się ożenić z dziewczyną prawosławną, nieprze- 
czuwając zupełnie, jakie niebezpieczeństwo i 
grozi w takiem małżeństwie jego narodowości | 
i religii, nie myśli zwłaszcza o tem, że jego| 
potomstwo musi być wedle ustawy prawosła- | 
wne. Otóż ponieważ dotychczas w razie mię- 
szanych małżeństw świadectwa bezżenności | 


wystawiali księża, każdy z nich z obowiązku | lem Metzgerem, :oneepisią ksaj:wej dyrekcyi skar- 
kapłańskiego i narodowego otwierał oczy bie-| bu. — W tym mmym dnia odbędzie się w Pe- | 


dakowi i wykazywał, do ezsgo prowadzą mał- | 


żeństwa z prawosławnymi, a często, jeśli to | 


był sprytny ksiądz, naraił mu na poczekaniu | 
Przeciw | niem 


jakie dobre małżeństwo katolickie. 
temu to zbawiennemu wpływowi księży wy- 
mierzone jest wspomnione postanowienie, al- 
bowiem usuwając potrzebę świadectw parafial- ; 
nych, rząd tem samem usuwa potrzebę kandy- 


Pod murami Melilli zginął w «walce z Kaby- 
lami Polak Jan Bzadurski, oficer wcjsk hiszpań- 
skich. S, p. Bzaihrski pochodził z Krolestwa Pol- 
skiego. 

Zasiłki na zpitale choleryczne. Wydzial ikra- 
jowy na onegdejsnj genyi uchwalił udzielić gminie 


lerycznego w kwscie 500 złr, Na tea sam cel u- 
dzielono gminia n, Chyrowa 300 zł, a Wydz. pow. 
w Stryju 1000 zè. 


w Rshatynie. 

Słuby. W colegiacie łacińskiej w Stanisławo- 
wie odbędzie się luia 25 bm. o godzicie 9-tej rano 
ślub panny Mary Axetowiczównej z panem Emi- 


czeniżynie ślub fezny Zofii Wolskiej z p. Kazimie- 
rzem Odrzywolstm. 

Towarzystyo właścicieli realności va ostat- 
youfnem siedzeniu odbyten w niedzielę, 
uchwaliło przedłejyć p. ministrowi sprawiedliwości 
prośbę o uzyskane takiego samego prawa awizacyi 
i rumacyi (to jes wypowiedzenia pomietzkanie za 
pośrednietwera sąicu i opróżnienia) dle Lwowa, jakie 


datom do stanu małżeńskiego udawania się do | nadano Wiedniow 


księdza po to świadectwo i opowiadania mn o| 
swoich matrymonialnych zamiarach. 

Zabawne pismo wpłynęło niedawno do 
ministerstwa skarbu. Autorem jego jest litew- 
ski żydek, Leiba Cukierman, który całkiem 
na seryo i z najlepszą wiarą zaproponował 


przesyłanie poczty za pomocą armat! Według | czniejszy u 


p. Cukiermana bowiem obecny stan cywiliza- 
cyi wymaga nieporównanie szybszych przezy- 
łek niź końmi, lub chociażby nawet koleją, 
sądzi on więc, Że poczta w..przyszłości będzie 
tak wyglądać: Stacye będą ustawione w rów- 
nych mniej więcej 
wiorst, a przy każdej 
gruby mur i wielka armata. Listy i paczki, 
włożone do ogromnej bomby, wystrzeli się z 


odstępach co 10 lub 15|w Dembicy, | 
znajdować się będzie | kolei żelaznej. 


Z Towarzistwa prawniczego lwowskiego. 
W piątek dnia 24 b. m. o godzinie 6'/, wieczór 
referat p. prot. D'a Tadeusza Pilata a następnie 
referat radcy Nan. p. Dra Bronisława Łorińskiego, 
o reformie wybor:zej., Ze względu na aktualną wa- 
żność przedmiot uprasza Wydział o jak najli- 
dział tzłonków. 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
25 b. m, jako ra parę dni przed rocznicą powsta- 
nia listopadowege odczyt p. Juliusza Storkla na te- 
mat wypadków dziejowych z r. 1831. 

Nowa stajya telegraficzna otwartą została 
w powiecie pilznieńskim, na dworcu 


Obraz Matjki, nieznany we Lwowie, przed- 
stawiający króla Zygmunta Starego na wieży w ka 


owej armaty do następnej stacyi, tam bomba | tedrze krakowskiej podczas dzwonienia w sławny 
uderzy o mur i pęknie. Rozsypaną przesyłkę | dzwon zygmuntowski, nadszedł z Krakowa do lwow- 


adresu, 


pozbiersją urzędnicy i doręczę podłu 
odaj to 


lub dalej wyszlą w podobny sposób. 
mieć wynalazczą głowę!... 


a 


$ 


lwów 28 listopada 


Godność podkomorzego otrzymali pp. Stefan 
Kazimierz Łączyński, rotmistrz w 11 pułku uła- 
nów, Alfred Słonecki, porucznik w 2 pułku uk- 
nów i Adam Tustanowski, podporucznik w 5 pułku 
huzarów. 


Konferencya episkopatu austryackiego / ebrała 


skiego salonu sziuk pięknych, gdzie pozostanie przez 
czas bardzo krótki, Obraz ten pozyskano dzięki 
uprzejmości p. Konrada Wentzla z Krakowa, u któ- 
rego znajduje się w posiadaniu. 

Trzy rudery na placu Halickim (front ulica 
Wałowa l. 8, 16 i 12), które w okropny sposób 
szpeciły tę częśc miasta, będą już nareszria reze- 
brane. Wiaśnie magistrat, jako właściciel tych do- 
mów, rozpisał konkurs celem sprzedaży materyałów, 
które się uzyska po ich zburzeniu. W tym celu od- 
będzie się publiczna licytacya w poniedziałek 4. 
grudnia o godz. 11 rano w biurze I departamentu 
magistratu Kwotę wywołania za materyal rozebrać 
się mających budynków z wyjątkiem kamienia fun- 
damentowego, atcii z obowiązkiem rezebran:a tych 


się dnia 20 b m. w pałacu arcybiskupim w Wi'-| budynków ustanowiono na 1010 zł. Przad ' rozpo- 
dniu. Z Galicyi przybył ks. Łukasz Solerki, biskup | częciem licytacyi winien każdy oferent złożyć do 
przemyski, _ |rąk komisyi pisemną ofertę zsopatrzaną w wadyum 

Konkursa. Badu szkolna okręgowa w Pil- wynoszące najmniej kwotę 500 zł, które w razie 


znie rozpisała z terminem do 31go grudnia roku 
bież, konkurs na kilka posad nauczycielssich. — 
Magistrat m. Sądowej Wiszni ogłasza konkurs na 
posadę weterynarza miejskiego z płacą roczną 400 zł. 
Podania do 31 grudnia rb. 

Ze sfer notaryalnych. P. Roman Gutowski 
mianowany notazyuszem w Milówce, złożywszy przy- 
sięgę służbową, objął urzędowanie. 

Poseł Szczepanowski w rozmowie z jednym 
z dziennikarzy lwowskich o ostatoim sajmiku rela- 
cyjnym p. Lewakowskiego w lwowskiej sali ratu- 
szowej, tak się wyraził: „Całe występ enie jego (p 
Lewakowskiego) mnie oburza. Z Lewakowskim iść 
już w jednym szeregu niepodobna i przy pierwszej 
sposobności, bez obwijania rzeczy w bawełnę, publi- 
cznie to wyłnszczę*. 

Przeniesienia. Rewident kolei państwowej we 
Lwowie, p. Jan Sas Matkowski, przeniesiony zostuł 
jako zastępca naczelnika stacyi do Stryja. 

Krakowska Akademia Umiejętności odbyła 
onegdaj walne listopadowa posiedzenia, na które 
przybyli ze Lwowa pp.: Wo ciechowski, Kętrzyń- 
ski, Szaraniewiez i Zajączkowski. 
demii na następne 3-leris wybrano hrab. Stanisła- 
wa Tarnowskiego. Uchwalono także budżet na rok 
tastępny, — a na wzmiankę zasługuje nowowsta- 


popes Semen. mammaa amman e A E 


Płakała tak cicho! I za mojem pierwszem 
pormszeniemm uciekła! Nie wiem już ile go- 
dzin tak spędziłem ! Teraz trzecia rano. W ka- 
żdym razie już dawno tu jestem. Chcę po- 
patrzeć na inny portret; na portret mojej 
córeczki, którą odmalowałem wśród kwiatów, 
w jej niezwykłej urodzie dziecięcaj. Obraz ten 
tchnie spokojem, ala wszelki spokój taki 
mi obey, że odwróciibym się od wrót 
raju, Ścigany przekleństwem Żyda wiecznego 
tułacza. 

Nora stała się przezemnie żoną i matką ; 
wszystko zostało jej wydarte z mojəj winy i 
jest teraz najnieszczęśliwsza. Niechaj mi to 
Bóg przebaczy! Zdaje mi się, że dźwięczy 
mi w uszach „Pieśń pokutna* Beethovena 
z wniosłą obietnicą, która ją kończy. Czy 
istnieje rzeczywiście miłosierdzie boskie ? Ja w 
nie nie wierzę; wierzę tylko w cierpienie, 

Mój przyjaciel Herman widzi, że cierpię ; 
chciałby mi ulżyć. Zabiera mnie często do la- 
sm; tam rozmawiamy o naszych szaleństwach 
studenckich, o wszystkich figlach, wspólnie pła- 
tanych. Czułość jego i dobroć sprawia, iż zno- 
szę życie między matką, bratową i braómi, jak- 
kolwiek to wcale nie łatwe. 

Chwilami odczuwam ochotą zwierzenia 
mu się ze wszystkiego; ale nie mam już do 
tego prawa, jestem Żonaty! Moja biedna żona 
przyszła mnie pocieszyć i zastała mnie przed 
portretem Lavinii! Wiem, że juź tu nie 
wróci. Będę mógł wydobywać ten portret co 
wieczór; ona tu nie wróci; ale już nie mo- 
gę. Zresztą, widok jego przestał być mi po- 
ciechą, przypomina mi teraz jedynie piekący 

l mojej żony, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


przyjęcia oferty stanowić będzie kaucyę. Bliższe 
warunki licytacyjne przejrzeć można w biurze I-go 
depart+mentu magistratu w godzinach urzędowania. 

Trzeci i ostatni wieczó: dramatyczny prof. 
Strakoscha z nowym programem odbęizie się w 
wielkiej sali rutnezowej w sobotę dnia 25 b. m. m 
rzecz dotkniętych powodzią w Galicyi i Towarzystwa 
ratunkowego wa Lwowie 

2 Tow. muzycznego. W niedzielę dnia 26 
b. m. odbędzie się w sali Towarzystwa (gmach 
teatralny) pod artystyczną dyrekcyą p. R. Schwar- 
i ca pierwszy koncert Towarzystwa za r. 1893/84. 
Program zawiera dużo interesujący h numerów. 

Sodalicya maryańska. Z Brzozowskiego piszą: 
W Starej wsi obehodz'no z wie ką uroczystością 
w dniu św. Stanisława Kostki pierwszą rocznicę 
załcżenia godaliryi maryańskiej. Ka, biskup Glazer, 
pomimo słoty i niezuaełnego zdrowia, przybył na 
dzień ten umyślnie z Przemyśle, Na pierwezsj już 
Mszy rannej liczny zastęp sodalisów pod przewo- 
dnictwem swego prefekta p. Augusta Głornyskiego 
orzystępował do wspólsej Komunii św. a ślubowa- 


Prezesem åka- | nia składali nowo-wstępujący kongreganiści z dal- 


szych przeważnie stron wschodniej Galicyi. Sumę 


lodprawił ks. biskup, a podczas ewangelii św. wy- 


ciągnęli sodalisi antiquo more kesabele z pochaw, 
bo za inioyatywą ks. rektora Andrzejeczaka w wzno- 
wionem brectwie ścisle strzegą i dawnych pig- 
knych zwyczajów praojców. W roku p dwoiła się nie- 
mal liczba braci maryańskich; z rzeszowskiego, 
bobreckiego, rohatyńskiego wpływają nowe zgłosze- 
nia. Pp. Bronisław Ujejski ze Strzelisk, Jan Czaj- 
kowski z Pietviczan, poseł Stanisław Jędrzejozicz 
z Jasionki i wielu innych najpoważniejszych oby- 
wateli gorliwie pracuje już nietylko nad rozszerze- 
niem bractwa, lecz nad założeniem nawet osoknych 
kongregacyi po obwodach, a na naradach post'no- 
wiono starać się o utworzenie w przyszłości cen- 
trałnego biura sodalicyi maryańakiej. Pracę nad lu- 
dem i szerzenia katolickiej oświaty postawiono 
sobie na razie jako najważniejszą część programu 
działania, a z podjętych usiłowań sprawę wzajemnie 
zdać sobie mają pp. sodelisi w marcu roku przy- 
szłego, gdy ponownie zbiorą się na kilkodniowe 
wspólne rekolekcye. 

Ucisk narodowości polsklej. Jeden z księży 
naszych piszę: „Historya i doświadczenie uczy nas 
starszych, że tysiące Polaków przechodzą na ruskie 
w Galicyi wschodniej, Szematyzm dyecezyalny wy- 
kazuje, że w siołąch gdzie przed 50 laty było 300 
dusz polskich, dzis jest ich ledwo 70 do 100. 
Wielka rolę gra tu odległość od parafialnego ko- 
ścioła i niedbalstwo Polaków inteligentnych o lud. 
Chłop msjąc iké z dzieckiem do chrztu 2 mile w 
zimie, chętnig nakłania ucho ruskim borytelom, 
którzy mówią mu: zanieś dziecko do cerkwi miej; 
scowej, ge co ci wlec się błotem lub zimą do twej 
parafii. *Więs biedak niesie niemowlą do cerkwi 
jedno, drugie, aż wreszcie sam przyłącza się do 
obrządku dzieci. Raz odwiedzałem ruskiego księdza 
mieszkającego o ćwierć mili odemnie, Żastałem na 
plebanii Polaków, którzy przynieśli mu polskie dzie- 
cię do chrztu, a dak szykował wszystko księdzu 
ruskiemu do udzisienia chrztu św. Cdległość pół 
mili od paŝi nie wielka, dlaczego ci ludzie Zza- 
nieśli dziecię Musinowi? Nie namyślając się nad 
rozwiązaniem tej kwestyi i nie chcąc obrążać ni- 
kogo, zagadałem moich parafinn, że pewno dla sła- 
bości dziecka nie mogli go przynieść do koscioła, 


lą na konie ich mie stać, więc przyszli piechotą, po- 


| 
| 


Wiec ruski odbędze się d ia 4go grudnia ;,radę na Rusi. 


Fudzieliłem dziecku chrztu św. W tej wsi rewindy- 
kować musiałem około 40 dzieci zagrabionych. 
Niższa siużba po naszych dworach i folwar- 
kach przyczynia się także do osłabienia polskości 
w ludzie. Ile to razy upominałem karbowników i 
ekonomów, aby do polskiego robotnika mówili po 
polsku, a nie po rusku, Dlaczego exonom Polak ma 
do chłopa polskiego po rusku mówić? Jedni po- 
wiadzli mi, że dla tego mówią do nich po rusku, 
aby się pochwalić znajomością tego języka; inni, ża 


ebłop jest chamem, więc po polsku nie warto 
rozmawiać z nim, Zasadą Polaków powinno być 
z Rusinami mówić po rusku, z polskim chłopem 


po polsku. Wtedy chłop będzie miał ciągłą pra- 
ktykę w używaniu tego języka. 

Teraz, w obse bliskiego rozszerzenia prawa 
głosowania, koniseznem jest budzić w Polakach, 
jeszcze nie zruszczałych świadomość swej narodowości 
i bronić ich wszelkimi sposobami przed zruszczeniem. 
Wiedy oparcie będziemy mieli na swoich glo- 
sach, nia potrzebując ustępstwami stałumi, chwilowo 
Rusini robią ustępstwo ze 
awych głosów na lat 6, a Polacy robią ustępstwo 
za swych praw na wieki. Zakładajmy czytelnie 
polskie, parafia i kaplice, a wtedy sami damy sobie 
F, 

Sprostowanie. Z Kczłowa nam piszą: 

W Przeglądzie z dnia 1 bm. nr. 250 umie- 
Bzezono w kronice korespondencyę p. n. „Z Kozłowa.” 
W ustępie drugim autor czyni zarzut z powodu bu- 
dowy nowej drogi gminnej Horodyszcze-Kozłów- 
Jezierna; ponieważ ten zarzut jeat bezpodetawny, 
przeto proszę o ogłoszenie niniejszego sprostowania: 

Autor wspomniazej korespondescyi pogmatwał 
sprawę wybczów gminnych z bułową drogi przez 
Wydział powiatowy brzeż,ński rozpoczętą i w zło- 
śliwy sposób bez żadnych słusznych powodów rzecz 
tę przedstawia. 

Zupełnie i należycio ukończonej drogi jest je- 
den kilometr, wyszutrewanej a jeszcze niezwalcowa- 
nej 350 metrów, tudzież 150 metrów, na któych 
roboty ziemne uxończone, ale nie zaszutrowsno ich, 
gdyż mimo szczerych chęci wskutek tak słotnego 
roku jak bieżący nie można było tego uskutecznić. 
Koszta całej budowy wynoszą 5702 zł. 94 ct, a nie 
vm do dziesięsiu tysięcy za jeden kilometr, jak au- 
tor w awej korespondencyi podaje; do tego jeszcze 
1000 met.ów sześciennych kamienia łamanego, wy- 
wiezionego i tłuczonego, a 424 m. sześc. kamienia 
łamanego. Oprócz tego w koszta podanej kwoty 
wchodzą wydatki na trasowanie, sprawienie narzędzi 
i administracyę, a wynoszą ons 915 zł. 28 et.; zaś 
wartość wyżej wspomnianego kamienia wynosi 2109 
zł. 50 e. Cały zatem koszt wybudowanej drogi wy- 
nosi 1678 zł. 16 ct. 

Co do rzekomych tagien na wybudowanej już 
drodze, mogę zapewnić, że one wcale nie istnieją, 
a fuchowisc każdy wie, iż na murowanej i Z.sZu- 
trowanej drodze nist nigdy b gna nie widział. 

Kozłów dnia 20 listopała. Gustaw Brosch 

kierowniz budowy. 

Suum cuique. Pod tym tytułem otrzymaliśmy 
następujący list: 

W numorze 263 Przegłądu zaznaczył szano- 
wny ks. dziexan Gromaicki niewłaś iwość niektó- 
rych redakcyi przesyłających a względnie narzuca- 
jących z końcem roku okazowe numera gazet i 
dzienników. Jest w tem wiele racyi. Zamiast bo- 
wiem gromadzić siły pod wybitnymi sztandarami 
redaktorskim, gromadka udające pseudoliteratów lub 
beletrystów ua własną rękę praguie od czasu do 
czasu uszczęśliwić Świat Boży pisamkemi lub dziea: 
niczkatai bardzo wątpliwej a prawie zawsze eteme- 

rycztej wartości. Szkode papieru, szyoda ezsrmidła, 
la przedowszystkiem czasu. Wprawdzie tu i ówdzie 
da się ułowić kilku naiwnych prauumeratorów, wyda 
się jeden lub dwa numera, a potem cisza; pranu- 
merata przepada i nikt nie poszukuje wiatru-redaktora 
w polu. Niestety emutne, przykre, demoralizujące, 
ale prawdziwe. 

Takich zapówne miał ks. Gromnicki na myśli, 
inaczej uwłaczałoby to redakcyom pism uszlachetnia- 
jących społeczeństwo. Na okaz posyłał swe pisma 
nestor dziennikarzy śp. Stupnicki, Stalmach, Do- 
brzański, a przecież o tendencyach w ich pismach 
zawartych tylko z głębokim szacunkiem wyrazić się 
viożaa. Jestto jedna i jedyna droga, którą czyta- 
jącą publiszność można uwiadomić i dać jej sposo- 
bność przejrzenia i osunienia nowego pisma. Przeto 
„medium beati tenuere“, a potępianie każdej re- 
dażeyi za wysyłanie numeru okezowego jest bądź 
co bądź zbyt ostrym sądem. 

Buczacz 22 listopada. Dr. Krzyżanowski, 

Sliczny porządek. Z Firlejowa nam piszą : 

Dnia dzisiejszego jech łem z Duszanowa do Fir- 
lejowa drogą powiutową, zostającą w zarządzie Wy 
działu powiatowego w Rohatynie. Droga ta pełna 
jest dziur i wybojów, od lat kilku niə naprawiana; 
od wywrotu i kalectwa uchroniiem się w ten Bpo- 
sób, że wóz prosty podtrzymywali dwaj s:lni pa- 
tobcy przez całą jazdę, 

Za Boską pomocą dostałem się szczęśliwie do 
mostu, rzuconego przez Głuiłą Lipę w Firlejowie. 
Most tan bardzo wysoki i dosyć długi jest pełen 
dziur, chwieje się jak trzeipa, zniszzzony tak, że 
niepudobaa po nim przejechać bez niebszpieczeństwa 
skaleczenia koni i siebie, Za poradą więc kilku mie- 
szkańców firlejowskich jadę przez rzakę w bród, jak 
to tamtejsi mieszkańcy z konieczności czynią. 

Zsledwo wjechałem w rzekę, silny prąd wody 
unosi konie, wywraca wóz, rzeczy z wozu wypadają 
i płyną z prądem. Z wielkim trudem wyratowałem 
konie, a rzeczy połapali ludzie firlejowscy koło mo- 
stu w Rudzie. Szkody poniosłem na 150 zł., której 
gądownie poszukiwać będę na zwierzchności gminnej 

w Firlejowie i Wydz. pow. w Rohatynie. 

Na taki nieład i bezrząd Wydział powiatowy 
w Rohatynie patrzy obojętnie. 

Uproszony przez kilku mieszkańców Fixlejowa, 
którym miłe jest zdrowie i życie, udaję się do Sza- 
nownej Redakcyi, a może wskutek tego pisma Wy- 
dział powiatowy w Rohatynie zapobiegnie temu iście 
azyatyckiemu nieporządkowi, a w tan sposób zmiłuja 
się nad tutejszymi mieszkańcami, którzy na równi z 
innymi płacą rozmaite dodatki do podatków 1 dodatki 
do dodatków, a najmniejszej korzyści ztąd nie mają, 

Firlejów 21 listopada. S. Romanowski, 

Odcięci od świata. Z Lutowisk piszą nam: 
Komunikacya do nas niemożcbna — odcięsi jestes- 
my od Świata — poczta z Ustrzyk zamiast 3 go- 
dziny, jedzie dwa dni. Droga powiątowa czyli t. zw. 

„szosa*, łącząca nas z Ustrzykami, przedstawia od 
wsi Rabe do Lutowisk, rozpaczliwy obraz. Drogą tą 
jedyną liczne tartaki muszą trenzportować swe drze- 
wo do Uatrzyk. Kątowania i kalectwa koui codzienne 
na całej linii. Trudno uwierzyć, że żyjemy w krejn 
cywilizowanym, w którym istnieją prawa ochrony 
zwierząt i... ludzi, 

, Utrzymanie tego gościńca należy częścią do 
powiatu liskiego, częścią zaś do turezańskiego. 

.  Zanosimy za pośrednictwem Szanownej Redak- 
cyi gorącą prośbę do Wys. Wydziału krajowego i 
do pp marszałków obydwu powyższych powiatów o 
radykalne zarządzenia. 

Drogę tę należy teraz naprawić, a z wiosną 
gruntownie przerobić , gdyż Jest ona złą zawsze: 
tak w lecie, jak w jesieni. Mieszkańcy Lutowisk, 


Po amerykańsku. Na wystawie w Chicag"f rat 


każdy 
swoją izdebkę, połączoną telefonam z redakcyś$ 
Owóż w izdebse dziennika chicagowskiego Daily 
News wisi przed drzwiami ogromny plakat: 

„Uprasza się o plucie na podłogę, ściany, ê 
nawet i na pułap, lecz nie do spluwaczsk ; S 

Eladzenie mokrych butów pa biurkach nie nr 
szczy wcale papierów; 

Reporter posiada nieprzebrary 
zapałek dla każdego z gości; 

Będzie wdzięczny tym, którzy raczą głośn 
rozmawiać, gwizdać i zarzucać go pytaniami o atmo- 
sferze na księżycu lub mieszkąńc:ch Marsa w cza” 
Bie, gdy jest zajęty pisaniem artykułu do swego 
dziennika ; 

Nie obrazi się wcale, gdy który za znajomych 
uderzy go znienacka w plecy dla sprawienia mu 
miłej niespodzianki; 

Kto zapomniał dolara w domu, 
krążuje. Kieszeń 
kich ; 


zbpas cygar | 


niezh się nić 
reportera stoi otworem dla wszyst: 


CE AN Z || 


Wieszadła nia służą do wieszania paltotów I 
kapeluszy; od tego są krzesła i biurka; 

Zebieranie dzienników i książek bez pytanie 
uszczęśliwi bardzo właściciela; 

Niech nikt nie zapomni przy wyjściu z pokoji 
trzasnąć silnie drzwiami..." 

Redakcya dzieanika Daily News utrzymuje 
Że w tea odwrotny sposób wyrażone Życzenia od” 
niosły doskonały skutek. 

Praktyczna rada. Nie wiedzieć, skąd utarł 
się między nami czysto chińskie pojęcie, że zgrabn. 
noga musi być koniecznie mała. Dość, ża urocz* 
dama i dorodny młodzian starają się o to, aby obu: 
wie było mniejsze aniżeli: noga. Že tam w skutel 
ciasnego obuwia tworzą się nagniotki, że na balu 
taki jegomość w ciasnych lakierkach cierpi męk 
Tantala, mniejsza o to, 
nogę. Cel w zupełności osiągnięty. 

Lecz nie chodzi tu o tych nieszczęsnych mę 
czenników szyku. Człek stateczny, któremu oddawne 
wszelkie amory z głowy wywietrzały, nie myśli by” 
najmniej o zgrabnem, lecz o wygodnem obuwiu 
Idzie tedy zrana doszewca i przymierza buty. Wy 
borne, Nic a nic nie cisną. Leżą jak ulane. Zado' 
wolnieny tedy wielce, płaci i wychodzi, Aż tu po 
południu owe wygodne buty żaczynają piec i ści” 
skać negę, na wzór hiszpańskich inkwizycyjnych 
butów. Jegomcść nasz idzie do szewca z wymów* 
kami: 

— Panie! buty są za ciasne... 
mogę .. Trzeba je rozbić. . 

— Wszak pan dobrodziaj przymierzył, były wy” 
borne. Zresztą, rozchodzą się, 

— Ale co mi po tem.. Będę się męczył prze” 
cały tydzień albo i dłużej Weż pan buty natych* 
mizst i rozbij, 

I pan majster zgrabne 
defiguruje na kopyuie. Po co? 

Kto chce mieć zgratne i wygodne buty, 
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nien o tem pamiętać, żeby nigdy butów nie kupol lio 


natumiast w dzień po kilku godzinach chodzenia lu”| 
stania rozaze:z+ się we wszystkich kierunkach i t% 
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nawet dość znaczaże. jęl 
Paderewski w Londynie. O nadzwyczujnem | ży. 
prawie bezprzykładnem powodziniu, jakiem się od” nii 
znaczył ostatni koncert naszego pianisty, pisza nai | bii 
poczytniejszy, bardzo poważny, dziennik angie!“ wj 
ski, Standard z d. 1 b. m. co następulejji : 
„Od pożegnalnych wystąpień Antoniego Rubinatein*, ną 
w r. L886:ym, Żaden pianista nie zdołał rozniecił) zy 
takiego zapału, takiego uwielbienia w londyńskie” ez 
ematorach muzyki, któreby równać się mogło z W my 
niesieniem, wywcływanem przez Paderewskiego w: 
Przybywszy do nas przed trzema laty przeszło yy 
spotkał się on naprzód z obojętnością. Obojętność de 
ta jednak przeszła w rosnące stala coraz więkśżć| ez 
uwielbienie i w pewien rodzaj czci jakby dla boh8/| sy 
tera i uniesień, niepojętych nawet u najgorętszyć| gi 
przyjaciół sztuki, której złumiewającym tłómącze”) M 
jest ten polski wykonawca. Nikt z nas nie p°] d; 
mięta takiego natłoku i takiego żądania biletów, je*| w 
widzieliśmy w St. James Hall, wczoraj po poli” 
dniu, ną koncert Paderowskiego ; zapał zaś słucha’ c: 
czów przechodził jeszcze niezmiernie wysokie cenf'| „1 
jękie za wstęp na salę musieli zapłacić, Jednakż| M 
w programie koncertu Paderewskiego nie zamies//| xg 
czono nic wyrachowanego na efekt, zapowiedzianł| m 
tylko utwory, mistrzowskie wprawdzie, ale znanł| k 
w każdem kole lubowników gry fortepisnowej. Zre) ir 
sztą dziś byłoby rzeczą dla konyertanta trudną 
nawet niemożebną przedstąwić dzieło ważniejszć a 
jakiego wielkiego kompozytora, któregoby nie znał*| y 
większość ukształconych słuchaczy. Mieliśmy więt c 
naprzód Bacha, tyle razy słyszaną, fantazyę chró| p 
matyczną i fugę z D-minor, wykonane w pewie| a 
rzecz można sposób romantyczny, pieszczący každ 
frazę — jak gdyby artysta miał do czynienia zjali a 
kim nokturnem Chopina. Ten jednak sposób wy| z 
konania jest najzupełniej usprawiedliwiony. Pamię 
tać bowiem należy, że Bach przekładał klawikotl a 
z jego słąbem i nikłem brzmieniem od harpsikordó| Ņ 
ponieważ na pierwszym pewne stopniowania tont) y 
można było wydobyć przez zmianę nacisku palcant| 4, 
Beethovena sonata z D-minor op. 31 była tąkźć| + 
grana z wielkiem, może nawet zbytniem uczuciem| + 
Ta ostatnia uwega stosuje się głównie do adagió| ; 
Soratę Szumana, dzieło nieco rapsodyczne a Feminof F 
rzadko grywane na koncertach, artysta w bardzidj . 
męskim i silnym stylu traktował. Dopiero jednak| ; 
gdy się zwrócił du Cho;ina, stanął na zupełnie pó| + 
wnym dla siebie gruncie. Wykonanie ballady z f x 
N. 2 i etiudy było tak cudne, iż rozbrajało wszelkój ; 


krytykę. Takież samo wrażenie zrobiłą na wszyst” 
kich niezmierna subtelność uczucia, rozwinięta 
znanym powszechnie nokturnie i polonezie. Ta część 
koncertu, poświęcona (hopinowi, była jednym sze 
regiem niepodobnych do określenia powodzeń...* Pe 
derewski grał jeszcze swoje waryacye na tema 
angielskie, wale Rubinsteina i rapsodyę Liszta Nf 
13, oraz dwie sztuki nadprogramowe, uwagi jedna 
o tych numerach nie przedstawiają interesu, Cho 
dziło nam zresztą tylko o doniesienie, jak bezprzy” 
kładną popularnością cieszy się w Londynie naf 
artysta i jak wysoko jest tam ceniony. 

Trzy straszliwe doby przeżyli niedawno licze! 
podróżai parowca „Gllertó, który w dniu 16-y® 
z. m. odpłynął z Hamburga do Nowego-Yorku, wio” 
ząc nader obfity ładunek mięszany, oraz 40-tu k 
jutowych i 221 podpokładowych pasażerów. Pierwstć | 
dni żeglugi przeszły bez wypadku. Naraz, w dnit 
21-go z. m., około północy, do stojącego na poste 
runku swoim kapitata Kampfa, zbliżył się dyżuru. 
majtek, raportując, iż z wentylów, wprowadzających 
świeże powietrze do wnętrza statku, poczyna wy” 
dobywać się bardzo gęsty dym. Kapitan zakomen 
derował natychmiast : „Wszyscy na pokład!" Oks 
zało się jednak, że niektórych podróżnych trzeb 
było budzić z ciężkiego snu i wyciągać z łóżek, 
ostatecznie jednak, pr:yodziani naprędce, znaleź! | 
się wszyscy na pokładzie. Zarządzone badania prze” 
konały niebawem, iż złożone na spodzie okrętu t 
wary płoną. Najenergiczniejszy ratunek, prowadzon. 
do rana, nie przyniósł żadnego rezultatu, jakkolwić 
bowiem płomienie nie wydostawały się na zewnąt! 
dym jednak pojawiał się ciągle, utrndniając dosta 
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ratującej załodze. Poczęto wybijać dziury w po- 
kładzie i załewać nagromadzone tcwary, okazało się 
jednak niebawem i to bezskutecznem, owszem, do- 
stęp powietrza wzmagał tylko ogień wewnątrz 
statku. Wystawiono sygnały ratunkowe, ala nawet 
przez najlepsze lunety nie można było dojrzeć ża- 
dnego statku, do którego możnaby się było o po- 
*| moc odwołać. Trwogi pasażerów i energii załogi, 
walczącej ustawicznie duiem i nacą, z grożaym 
a niedostępnym nieprzyjacielem nie da się opisać. 
Dopiero 24 z, m, nad wieczorem, po trzech dobach 
wysiłku, kapitan zawiadomił pasażerów, iż ogień 
został stłumiony, Okazało się, iż zapaliło się samo 
<| z siebie, wiezione w znacznej ilości pierze, a obok 
niego spłonęła i znaczna ilość innych towarów, 
które po cpanoxaniu ognia wrzucono do morza. 
Ostatecznie dzielny kapitan zawitał szczęśliwie do 
New-Yorku. Jest on meklemburczykiem. Pasaże 
rowie nie mają dość słów pochwały dla jego energii 
i zimnej krwi, jakich ciągle składał dowody pod- 
czas owych trzech dni straszliwych. Reporterowie 
amerykańscy oblegają go też dla interviewów. 
Lokajska ulica. Pod tym tytułem Ktjowskie 
owo zamieszcze następującą notatkę: „W tych 
dniach w Erakowie jedną z nowo utworzonych ulic na- 
zwano ulicą Stachowskiego, na cześć lokaja hra. 
biostwa Branickich. Lokaj ten już przeszło 20 lat 
służy u hr. Branickich i złożył majątek, który oce- 
iuje | niają na 100.000 złr. Magistrat m. Krakowa chcące 
odf uczcić tego wielkiego rsęża i przyp: dobać się hra- 
binie Branirkiej nazwał jedną z ulic ulicą Stachow- 


anis 


koja | 


arb | skiego“, Jak się ma rzecz ztą ulicą Stachowskiego 
iby- 4 mie wiemy i nie wiemy nawet, czy ulica tej nazwy 
ocz”| istnieje w Krakowie. Sądzimy jednak, że powyższa 


obu'f notatka opartą jest na fełszywych infarmacyach, bo 
atel $ trudno nam przypaścić, aby magistrat krakosaki 
balu4 nadawał jakiejs ulicy miano  Stachowskiego, dła- 
nek tego jedynie, że ów p. Stachowski służył przez 
bna flat 20 w domu hr. Branickich i dorobił się znaczne- 
go majątku. 

Keine dumme Idee! Oto frazes, który od kilku 
tygodni uzyskał prawo obywatelstwa na dworze nie- 
mieckim, a to z następującego powodu: 

W ogrodzie pałacu cesarskiego w Poczdamie 
wznoszono w lecie nowy pawilon, a kiedy już był 
skończony, oglądał go cesarz Wilhelm szczegółowo, 
poczem kazał zawołać podmajstrzego i oświadczył 
mu, że zamierza wyprawić ucztę wszystkim robotni- 
kom, którzy przy tej budowie pracowali. Podmajstrzy 
uśmiechnął się i nie namyślając się ani chwili, rzekł: 
„Das ist keine dumme Idee.“ 

Cssarz uśmiał się serdecznie i o,owiedział całe 
to zajście przy stole. Od tej pory wszyscy na dwo- 
rze casarskim powtarzają — czy jest ku temu spo- 
Bobność, czy też jej nie ma — „Dag ist keine dum 
me Idee!“ Oczywiście, że uczta dla robotników 
*"|odbyła się a na honorowem miejscu zasiadł ów 
podmajstrzy, 

Milionowy spadek na Litwie. W roku 1822 
hma:ł na Litwie Stanisław hr. Manuzzi i pozosta- 
wit olbrzymi majątek oszacowany na półtora mi- 
upo*|liona rubli a składający się z dóbr Belmont, Opsa, 
vier | Łódż i Bohin. Dożywotnią właścicielką tych dóbr 
jaz%|wskutek testamentu hr. Mannzziego stała się jego 
i lub| małżonka, a kiedy ta w roku 1878 umarła, wywią- 
i tójzała się w familii walka o sukcesyę. Najpierie ob- 
jęli te dobra trzej bracia Strutyńsey, ale nim zdą- 
Żyli przeprowadzić podział, zgłosił eię niespodziewa- 
nie p. Józef Sarnecki, jako jedyny prawny spadko- 
*|bierca dóbr po Manuzzim. Nie dosyć tego. Wkrótce 
'|wypłynął trzeci pretendent, hr. Juliusz Bteutyński, 
'[i zarzucił współzawodnikom swoim, że opierają się 
|na sfałszowanych dokumentach. Która z trzech stron 
zwycięży ? To pytauie obiegało całą Litwę. Tym- 
czasem sprawa wzięła obrót zarówno niespodziewa- 
ZW ny, jek szkodliwy dla naszych interesów narodo- 
iegó) wych na Litwie. Oto jako pretendent do dóbr Ma- 
szł0 nuzziego zgłosił cię sam rząd na pzdstawie, iż spa- 
| dek jest „bezdziedziczny*, gdyż krewni niebosz- 
|czyka zgłosili się po upływie terminu, a zatem 
w obec przedawnienia dobra przejść winny w po- 
siadanie skarbu. Przeciw temu wniosła rodzina Śp. 
'z6%| Mąnuzziego zgodny reknis, rozprawę już przeprowa- 
dzono, ale z ogłoszeniem wyroku rząd się jeszcze 
wstrzymuje. : 

Frak kolorowy. Ze wszystkich stron oświad- 
czeją się fachowi eleganci za kolorowym fraaiem 
„Union Philantbropique et Chambre Syndicale das 
Maitres- Tailleurs* w Brukseli w najnowszym nume- 
rze wydawanego przez siebie dziennika mód zę- 
| mieszcza ilustracyę trzech panów w kolorowy h fra- 
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nan kach, Brrkselczycy są za jednolitą barwą fraka i 
Zro ineksprymabli w przeciwieństwie do wiedeńskiego 
ną i „Modeclubu“, który uważa, że daleko lidniej wy- 
sjas*| gląda pstrokaty kostyum. Projonują zatem krawcy 
nalt brukselscy, aby przyjąć kolory ciemn=popielaty i 
wj ciemnobrązowy; tylko jeden z panów przedstawio- 
hro 


l nych na ilustracyi, ma na sobie ciemnobłękitny f'ak 
wiel| a jasnopopielate spodnie 

ażdój W Wiedniu twierdzą, że jednukolorowy ko- 
styum, proponowany przez krawców bru%sżlskich 
zanadto przypomina liberyę lokajską, 

Tryumwirat muzyczny. Wiadomo, iż we Wło- 
szech jest teraz na widowni trzoch muzyków: Piotr 
' Mascagni, Reger Leoncavallo i Jakób Puccini. Pierw- 
szy wsławił cię „Kawaleryą", drugi „Pejacami*, a 


tę wystawiono tymi dniami w Rzymie. Rolę boba- 
terki, panny Manon Lescault przedstawiała ápiewsacz- 


gid] ka pani Ferrani, kawalera Des Grieux tenor Bedu- 
inoff schi, rolę zaś Goronta grał Polonini, a brata Manon 
dzićj| sierżanta Lescault baryton Angelini. Utwór Pucciniego 
nači] gd razu zdobył pierwszorzędne stanowisko wśród 
pel teatralnych produkceyi włoskich. Pierwszy cgólny 
d f wybuch zapału wywołała przepiękna romanza pierw- 
elkó| gzego aktu, po mistrzowsku wykonana przez tenoia 
rys Beduschiego, który ją musiał powtórzyć; również z 
a “| uniesieniem kazano powtórzyć przesłodki madrygał 
zęśl| i duet miłości Mason z kochankiem, będący arcy- 
Bazë] dziełem, tudzież iście mistrzowski finał aktu trze- 


ciego, który oczerował słuchaczy i także za arcy- 


natój dzielo uznany został. Publiczność rzymska, tak wy- 
Ne] bredna i trudne, była zachwycona operą niezrówna- 
Ina; nej świeżości i wdzięku, jaką Puccini wysnuł z wie- 
Cho | cznie młodej w swej wiekowej pieśni powieści księ- 


rz dza Próvost, i kompozytora wywołała trzydzieści 

naf| razy, co jest niema! bezprzykładnem powodzeniem 
| ma pierwszem przedstawieniu opery. 

cz Puccini liczy lat dopiero trzydzieści i jest 


-yØ| uczniem Angeloniego w Luce, zkąd sam rodem, Pon- 
chiellego i Bazziniego w konserwatoryum medyolań- 
skiem. Od najpierwszej swej młodości poświęczł się 
muzyce. 


init W roku 1884 w teatrze Dal Varme w Medyo- 
stef lanie wystawił Puccini pierwszą swą operę „Le Villi“, 
wof| ale upadła. Dragą jego operę „Edgar“ dano w roku 
ych| 1889 w medyołańskiej la Scala. Libreto jej jest li- 
wy'| che i niedorzeczne, wię’ także upadła. Dopiero ta 
160° trzecia opera nManor Lescault“ wynagrodziła go za 


dwa poprzednie zawody i postawiła od razu obok 
dwóch najsławniejszych współczesnych mistrzów 
włoskich. 


leż! Muzykalne pałetoty. Berlińska policya wyna- 
rz6 | |Jazła aparat, który ma chronić pł:Bzcze męskie 
tó| przed złodziejami. Jest to gumowy balonik z dro- 

| bnym mechanizmem, który się przymocowuje do 


wieszadła paletota. Wieszając płaszcz w przedpo- 
koju, napełnia się balonik powietrzem w najzwy- 
klejszy sposób nadymając go dmuchaniem, 


trzeci operą noszącą tytuł „Manon Lescault*, Operę | 


póki nie | 
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Dom bankowy i Kantor wymiany 


dojdzie do rozmiarów głowy dziecka, poczem pozo- | o 1 pret. wyższe, aniżeli jest w listopadzie, | mentarnei uważało Koło za rzecz konieczną, 


stawia go się w ukryciu między fałdami sukna. 
W chwili gdy się płaszcz z kołka zdejmuje, balo- 
nik wydaje przeraźliwy świst, który się kończy 
płaczliwym jękiem. Gdy zdajmującym jest złodziej, 
to świst w  paletocia alarmuje jego właściciela ; 
kiedy zaś səm właściciel ma zamiar wziąć sobie 
plaszcz, to przed zdjęciem z kołka spokojnie wy- 
próżnia balonik. Przy tym nowym wynalazku za- 
chodzi tylko obawe, Że wkrótce złodzieja posiędą 
tę tajemnicę i chcąc kraść paletoty z alarmującym 
aparatem, w ten sam sposób jak wlasciciele, 
uspokajać będą hałaśliwy bal nik. 

Najzimniejszem miastem na świecie jest Wier- 
chojańsk w Sybsryi. Tum w zimie temperatura spa- 
da do — 39° R., a średnia roczna wynosi — 277° 
Reaum. 

Coraz niżsi ludzie. Miarę pruskiego rekruta 
zniżono teraz z 1'57 ctm. na 1'54 centymetry. 

Zmarli. Elżbieta z Łmszczakiawiczów Stranso- 
wa, Żoną radzcy budownictwa, umarła we Lwowie, 
W 56 roku Życia. — Ksiądz Józef Grabiński, gr. 
ket. preboszcz w Kutkorzu, umarł we Lwonie w 61 
roku Życia. — Julian Freyselsfeld Chitry, radza 
dworu, teść profesora Zacharjewicza, umarł w K:a- 
kowie, w 77 roku życia. — Ksiądz Ksrol Urbań- 
czyk, proboszcz rz. kat. z Kóz, umarł w Krakowie 
w 59 r. życia, 

Stan powietrza. Term. 0° ogodz 8 rano, 
w poź. +- 8° R. Bar, 760. Spada. Pogodnie. 

Aforyzmy o kobietach. 

„Są dwa rodzaje kobiet: 
te koshają jednego, pszbawione serca i te kochają 
wielu.“ Maurycy Jokai. 

„Kobieta jest zazwyczaj ostatnim przyjacielem, 
który xcężczyżnie pozostaje w niesz zęściu.” 

Jean Paul. 


obdarzone sercem i 


Czuła żona. t 
Iks powraca do domu, gdzie zastaje Żonę z za- 
płakanemi oczyma. 
— (o tobie? 
— Mężulku, płakałam przez dzień cały. 
Z jakiego powodu? 
Ygrek kupił żonie futio za 200 zł. 
Więc czegożeś płakała? Niechby on płakał, 
ala nie ty... 
— Płakałam, bo.. mi żal ciebie, 
bić to samo... 


że mugisz zro: 
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Literatura i Sztuka. 


Kalendarz Asekuracyjno Ekonomiczny ns rok 
1894, Rocznik III, Dei Główny Ska księ- 
garni Jakubowskiego i Zadurowicza 1894. 

Jest to jedyny kalendarz, który odstępuje od 
przyjętego u nas w tym dziale wydawniczym sza- 
blonu, Zwykły wydawca kalendarza mając kalen- 
darium i stos anonsów, dodaje do tego kilka lub 
kilkanaście kartek wierszy i nowel, mniej lub wię- 
cej udatnych, potem spis adwokatów i lekarzy we 
Lwowie, przepisy pocztowe i kalendarz gbtów. Ale 
też po przeczytaniu działu litersckiego, co zwykla 
jeszeze przed Nowym Rokiem następuje, kalendarze 
takie prócz wyszukiwania imienin i notowania ter- 
minów, nie na wiele więcej się przydają, bo po 
mucoszemu trsktowany jest w nich dział informacyj- 
ny, który powinien być najważniejszym. Pierwszym 
kalendarzem u nas, którego wydawcy poszli inną 
drogą, jest asekuracyjno - ekonomiczny. Wlasnie 
trzeci jego rocznik na r. 1894 opuścił prasę Bo, 
pominąwszy już doskonale zestawiony kalendarz 
astronomiczny, świąteczay, łowiecki, stuletni, mamy 
tu spis adwokatów w całym kraju, sądów, notaryu- 
szów, techników, delegacyę polską w Wiedniu, da- 
lej dzieł, dotyczący banków, asekuracji krajowych 
i obcych, opracowany przez p. Bolesława Lewickie- 
go, rzecz o kasach oszczędności, p. T. Łopuszań- 
skiego, daty o rozmaitych towarzystwach i prze- 
różne przepisy. Nawet dział fachowo - literacki za- 
wiera artykuły, które potrzeba często mieć pod 
ręką, a wszystkie opracowali wybitni fachowcy. 
Z szeregu tych małych naukowych  rozprawek wy- 
mieniamy następujące: „Wystawa“ krajowa hr. J. 
Łubieńskiego, „Nowa waluta* dr. Głąbińskiego, 
„O kółkach rolniczych* T. Merunowicza, „Pogląd 
na stan ubezpieczenia budynków“ J. Mrazka*, „O u- 
bezpizczeniu tcbotników* dr. W. Lewickiego i inne. 
Dla okrasy jest coś t»kże z literatury pięknej, mia- 
nowicia dwa wiersze Rodo ia: „Rolnik“ i „Rada“, 
A. Wilczyńskiego zaś sylwetka „Pan Marcin“, Wy- 
dawea kalendarza p. Michalswski dzięki temu, że 
go starannie opracował, zdołał mu już wyrobić dobre 
imię, a spodziewać się należy, że koło zwolenników 
„Kalendarza asektracyjuo-ekonomicznego* nieuatan- 
nia zwiększać się będzie, tembardziej, że cena jego 
jest stosnnkowo bardzo niską, wynosi bswiem 60 et. 
za egzemplara obejmujący 24 arkuszy druku, a za 
wydanie zbytkuwne, na welinowym papierze w płó- 
ciennej oprawie 1 złr. 20 et. 

* Kalendarz humorystyczny warszawski zawiera 
pomiędzy inzemi nową co do pomysłu i doskonałą 
w wykonaniu część drukowaną starym gotykiem, a 
noszącą napis: „Krotochwilne C«łendarinm abo Ro- 
cznik.“ Jestto neder udatne naśladowanie staropol- 
skich raptalarzy z zacho saniem właściwego stylu i 
pisowni. Część tę „wykoncypoweł y wypisał Arthu- 
rus Oppman, civis varszViersis.* Z podanego w czę- 
Bei tej pełnego humoru wiers. „O rymopisach z ła- 
cińskiego Poethami zwanych* pozwolimy sobie przy- 
toczyć ostatnią strofę : 

„Warto wyżenąć one kanalije, 

Bo to do Śmierci na borg ieno Żyie; 

W onych swych rythmach nałga co sią zmieści 

Y jeszcze wielkiey żąda mu się cześci. 

O, czytelniku! strzeż swą dziatwę zacną, 

Boć można glupstwem zarazić się łacno, 

A już mors lepsza lub złamanie szyiey 

Od poezyiay!.,,* 


* 


Część dkóojhiczna. 


Wiedeń 21 listopada. 

(Z). Z każdym dniem ożywia się ruch 
na giełdzie.  Rzesze drobnych spekulantów, 
które ostatnimi czasy wystraszone rosnącem 
z każdym dniem ażiem, usunęły się od wszel- 
kich spekulacyi, znów pojawiają się na targu. 
Najważniejszym wypadkiem dnia dzisiejszego 
był dalszy znaczny spadek kursu monet zło- 
tych. Kurs napoleondorów spadł dziś na 9.971, 
kurs 100 marek niemieckich na 61.62 t. z. że 
ażio po nad relacyę wynosi dziś tylko 480/,, 
a niedawno jeszcze wynosiło 7"/,. 

Ten korzystny zwrot na targu monet zło- 
tych jest w pierwszej linii rezultatem tego, iż 
kontrmina odkupuje walory, m następnie, że 
wiela spekulantów, którzy ostatnimi czasy ope- 
rowali na zwyżkę monet złoty chy pozbywa Się 
obecnie swych zapasów, bojąc Się znaczniej- 
szych strat, Mówiono dziś także dużo o tem, 
że p. Plener zamierza podwyższyć stopę pro- 
centową od asygnat salinarnych. Zwyżka dzi- 
siejsza była powszechną, podniosły się zarówno 
walory bankowe, jak kolejowe, przemysłowe i 
renty. Zdziwienie pewne wywołał w sferach 
giełdowych reskrypt ministra finansów, usta- 
nawiający ażio przy opłatach ełowych na gru- 
dzień. Ażio to ustanowiono na 26'/, prot, t. J. 
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tymczasem jak widzimy, kurs złota w tym mie- 
siącu znacznie się obniżył, Ostatnie notowania: 
Kredyty austr. 342'—, węgierskie 418—, 
Anglokanki 152—, Uniony 253: —, Bankvszeiny 
194:—, Landerbanki 25075 Ludwiki 216—, 
Czerniawieckie 261:—, Elbsthale 238—, Renta 
papierowa 97:30, srebrna 96.95. sustryaska 
złota 118630. 4%, austr. renta wal, kor. 9610, 
węgierska złota 11610, 4*, węgierska renta 
wal. ko”. 93 80, dukat 597, 20-franzówka 997o. 
marki 1233, ruble 1'31*/, 
§ Wiedeń 21 listop. Spirytus 16.— do 16.10. 
& W sprawie konwersyi 4',9/, listów galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Galicyjszi 
Bank kredytowy zwraca uwzgę posiadaczy 4 i pół 
procentowych skonwettowanych listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziem :kiego, aby pa odbiór 
dofin tywnych 4-proc. sztuk 56-letnich zgłaszali się 
bszzwłocznie w godzinach urzędowych do kasy ga- 
Leyj skiego Banku kredytowego tembzrdziej, ża z d. 
20 grudnia rb., za względu na zamknięcie rachun- 
ków konwersyjnych z Towarzystwem kredytowem 
ziemskiem — wyżiana zaatanowioną zostanie, — 
a dopisio po 10 stycznia 1894 r, na nowo rodjętą 
będzie. > 
$ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od li do 14 października 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 675—7:75, żyto 5'65 do 6.00, 
jęczmień brow. 5:65—6*50 pastewny 5 - —5.35, o- 
wies 6'25—6'50, hreczka 725—776, kukurudza 
zeszłoroczna 6' — —6'40, kukurudz. nowa 5.50—5'75, 
groch do gotowania 550—9-50, pastewny 500 do 
1:—, proso 0:——0'00, bobik 4.75—5'75, wyka 
4.50—6'—, koniczyna 60— do 70—, anyż rosyj- 
ski 80:00—34*00, anyż płaski 27.00—28—, kmi- 
nek 24— do 26:00, rzepak zinowy 1200—14:00, 
letni 13:00 do 13:25, |Inianka 7— do 9.50, nasie- 
nie lniane 9'00 do 11.00, nasienie konopne 6'50 do 
9:25, tymotka 00—00, chmiel 178—250, nafta 
zwykła —*— do —*—, salonowa —'— do ——, 
wosk ziemny —'—do—*—, Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumeyj- 
nym 5110—5135, fasola 6.00—1250, soczewica 
8.00 do 9:50. 


felegramy „Przeglądu“. 


i podnieść jego znaczenie. 


Wiedeń 23 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzenin izby posłów złożył ks. Windischgrażz 
imieniem rządu następujące oświadczenie: 


jednakże stało zawsza na tem stanowisku, że 
ani przez sojusz Koła z klubem Hohenwarta 
a bez lewicy, ani też przez sojusz Koła z le- 
wicą a bez kluku Hohenwsarta większość taka 
do skutku przyjść nie może. W tym duchu 
przemawiał p. Jaworski imieniem Koła w r. 
1891 i 1892 Także hr. Taaffe usiłował złożyć 
taką większość, wszelako wybierał ku temu 
nieoćpowiednie środki. Wuiesienie rządowego 
projektu reformy wyborczej wywołało zawią- 
zanie się koalicyi negatywnej. 

Koto polskie nie było zesadniczo przeci- 
wne reformie wybo:ezej, owszem przekonane 
było o jej potrzebie, wszelako ra wniosek 
rządowy żadną miarą zgodzić sią nie mogła. 
Jako przewodniczący Koła, prowadził mówca 
w porozumieniu z komisyą pariamentarną Tro- 
kowania z p. Plenćrem, hr. Hohenwartem i 
ks Windischgrzetzem. Myślą przewodnią mów- 
cy przy tworzeniu nowego gabinstu było za- 
pewnić Kołu polskiemu stanowisko zapełnie 
równorzędze obu innym stronnictwom. Mówca 
gotów jest każdemu z posłów na żądanie dać 
szczegółowa wyjasnierie. o przebiegu pertrak- 


tacyi. Ażety stworzona koalizya była żywo- 
tna i mogła się utrzymać, pot zeka, ażeby 
stroanictwa, wechcdzące w jej skład, skupiły 


się nietylko na gruncie regatywntm, sle także 
aby zgodziły się na wspólny program. Pro- 
gram tea przediożony będzie wa dzisiejszem 
posiedzeniu Izby. Mówca prosi, aby Koło pol- 
skie, nsłyszawszy deklaracyą rządu, zabrało się 
i wyraziło swą opinię co do swego stosunku 
zarówio do rządu jak i do innych stronnictw. 
W końcu oświadczył p. Jaworski, iż składa 
(godność prezssa Koła i że spokojnie patrzy 
na działzlność swoją na tem stauowisku. Dmie- 
niem Kla polskiego przeprowadził reorgani- 
zacyę sądownictwa w Gaticyi, ugodę indemvi- 
zacyjcą, uzupełajenia wszechnicy lwowskiej, 
opusty podatkowe i kcleje podolskie Wszystko 
atoli co zrobił, zawdzięcza solidarnemu pojię- 
nowsniu Koła. Dziś składa mówca godność 
prezesocwską nie wśród gorszych warunków, 
aniżeji były te, wśiód których ją objął. 

Jako miużstsr i jako poseł pójdzie mówca 
zawsze suidarnie z Kołam i starać się będzie 
Wrsszcie wyraził p. 
Jaworski nieograniczoną wdzięczność dla Mo- 
narchy, dziękował p. Zalesxiemu za poparaie, 
jakiego odeń doznawał i zakończył mzapewnie- 


Najjaśniejszy Pam raczył mianować mnie 
prezydentem ministrów, a ją jakoteż całe mi- 
nisteryum Jego Cesarskiej Mości mamy zaszczyt 
przedstawić się Wysokiej Izbie. 

Nowy rząd utworzył się wskutek wspól- 
nej politycznej akcyi trzech wielkich stronnictw 


tej izby; zwraca się przeto w pierwszej linii | o ile tylko on jest dobrym. 


do owych trzech stronnictw i wyraża nadzieję, 


niem, że konserwatywne przezozania jak dotąd 
tek i dziś go ożywiają. Mówca jest konserwa- 
tysią tego rodzaju, iż trzytna się starego pə- 
rządku rzeczy nie dla tego, ża ten porządek 
jest starym, ale dla tego, że jast dobryra. Przed 
nowym porządziem jednak nie cofa się mówca, 


P. Zaleski zabrał głos i oświadczył, że 


że one działalność jego z całem zaufaniem po: | pragni» odiąd pracować jako szeregowiec i zu- 
prą. a między sobą dobre parlamentarne sto- | żytkować swe deświadczenia dla dobra kraju. 


sunki utrzymają. 


Wiceprezes p. Benoe dziękował p. Jaworskle- 


Rząd oświadcza, że jako pierwsze i naj- | mu za dotychczasową jego działalność. 


ważniejsze polityczne swe zadanie uważa w 


Minister » adepski oświadczył, iż składa 


porozumieniu z temi trzems stronnictwami prze- | godność wiceprezydenia Izby, tudzież członka 
prowadzenie obszernej reformy wyborczej, któr . | komisyi parlamentarnej, Nadto zapewnił p. Ma- 
zatrzymując dotychczasową reprezentacyę grup | deyski, ża działać będzie zawsze w porozumie- 
interesów i dokładnie uwzględniając stosunki niu z Kołem polskiem. 


pojedyńczych króləstw i krajów, znacznie Toz- 


P. Podleski interpslował p. Jaworskiego 


szerzyłaby prawo wyborcze i przyznałaby je tym |o sprawy, które poprzedziły utworzenie koali- 
warstwom ludności, które dotychczas prawa |cyi, wszelako Koło nekwaliło odroczyć dysku- 
tego nie posiadały, przedewszystkiem zaś robo- | syę nad tem do dzisiejszego posiedzenia. 


tnitom, a równocześnie nie przesunęła dotych- 
czasowego punktu ciężkości, politycznych praw 
stanu mieszczańskiego i stanu  włościańskiego. 

Reforma ta pociąguęłaby prawdopodobnie 
za sobą powiększenie liczby posłów i rewizyę 
okręgów wyborczych. ; j 

Zanim reforma ta wypracowaną zostanie, 
rząd nie dotknie żadnych ineych wielkich 
spraw politycznych, lecz ma zamiar trzymając 
ciągle na cku mocarstwową potęgę i siłą 
zbrojną monarchii, zwrócić się z całą energią 
do ekonomicznych i finansowych zadań. 

Nowy rząd przyjmuje omówioną z Wę: 
grami akcyę w sprawia przywrócsnia waluty 
metalowej i będzie usiłował dalej tą sprawę 
poważnie i ostrożnie prowadzić. 

Również kładzie rząd wielką wagę na to, 
aby w drodze parlamentarnego porozumienia do 
skutku doprowadzić reformę bezpośrednich po- 
datków, a przyznając wielkie znaczewie 5007- 
alnej polityce w terażniejszem admiais'rowa- 
niu państwem i wielką potrzebę dbacia o los 
klas pracujących, nie będzie nowy rząd ani na 
chwilę spuszczał z oka ważnych spraw socyal- 
nych i zastrzega, że swego czasu postawi od- 
powiednie wnioski. , 

Reformy sądowe, które tak z bliska do- 
tykają cały ogól obywateli, szukających spra- 
wiedliwości, będą przedmiotem pracy rządu, 
albowiem wychodzi on z założenia, że Eo- 
rzystne reformy podnoszą materyalny i moral- 
ny sten ludności, a tworząc dobrobyt leżą w 
interesie wszystkich obywateli, przeto wszyst- 
kich stronnictw tej izby. Rząd będzie więc się 
czuł szczęśliwym, jeżeli us tem polu różnice 
między stronnictwami znikną i wszyscy wspól- 
nie przystąpią do tej patryotycznej pracy. 

Otwartość i szczerość w życiu publicz- 
nem, jawne szanowania znaczawia instytucyi 
parlamentarnych, gorące wspieranie wszystkich 
uprawnionych ekonomieznych interesów, silna 
i na wysokości swego zadania stojąca admi- 
nistracys, energiczne tępienie wszystkich ele- 
mentów, które spokojowi państwa i ogólnemu 
dobrobytowi szkodzą, oto są punkta wytyczne, 
którymi się będzie rząd kierował przy prowa- 
dzeniu spraw publicznych, 4 sądzi, że w tem 
ciężkiem zadaniu liczyć może na zanfanie i 
pomoc tych wszystkich obywateli dobrze my- 
ślącycb, którzy dobro swojego narodu mają 
na oku i którym powaga Austryj drogą jest. 

Wiedeń 23 lstopzda. Programowe oświad- 
czenie ks. Windischgratza przyjęła izba żywy- 
mi oklaskami, które przy następujących us'ę- 
pach: zapowiedź reformy wyborczej, zapowiedź 
reformy podatków, praca nad ekonomicznemi 
zadaniami, uznanie dla parlamentarnych insty 
tacyi i staaowcze tęplenie Żywiołów burzących 
spokój; a wę: przy tych punktach przybierały 
charaktec entuzyastycznej manife:tacyi dle rzę- 
du, a po skończonej dekiaracyi oklaski trwały 
ogromnie długo, wzmagając się i powtarzając 
co chwila. 

Wiedeń 23 listopzda. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, na które przybyli mini- 
strowie Jaworski i Madeyski, wszysuy posło- 
wie obecni w Wiedniu tudzież członkowie Izby 
panów ks. Czartoryski i dr. Zoll, Wiceprezy- 
dent Benoe, zagaiwszy posiedzenie, udzielił 
głosu ministrowi Jaworskiemu, który skreślił 
przebieg ostatniego przesilenia. Na wstępie 
zaznaczył p. Jaworski, że Koło polskie od r. 
1891 prowadziło politykę wolnej ręki, głównie 
w tym celu, aby była możność tworzenia za- 
wsze większości parlamentarnej, gdy idzie o 
sprawy ważne. Utworzenie większości parla- 


' Klub “` Hokenwarta odbył również posie- 
dzenie. Minister br. Falkenhayn dziękował za 
zanfanie, ' którego docychczas od klubu dozna- 
wał,i prosił, aby niem i nadal go darzano, ale 
nietylko jego, lecz cały rząd. Następnie skre- 
ślił hr. Hoheawart w krótzości przebieg osta- 
tniego przesileaja i utworzenia ministeryum 
koalicyjnego. Klub postanowil zwołać posowne 
posiedzenie na dzis wieczocem i przeprowadzić 
La niem dyskusyę nad oświadczeniem, które 
rząd złoży dzisiaj w Izbie. 

Na posiedzenia niemieckiej lewicy przy- 
byl: zamistrowie Plener i Wurmbrand. 

P. Piensr w długiej mowie rzucił pogląd 
na sytuacyę polityczaą. Przedewszystziem za- 
znaczył, ża gdy stronnictwo jego przed 
kilku tygodniami odbywało ostataie swa po- 
siedzenie, to już wtedy wszyscy przekonani 
byli o konieszności wspólnej azcyi trzech 
stronnictw mie tylko przeciw reformie wy- 
borczej, ale w ogóle celem stworzenia nowej 
sytuaceyi poli.ycznej. Zarówno mjięca jak i hr. 
Wurmbrand przyłożyli ręką do zmiany, która 
nastała, gdyż przekonan: byli, żs leży ona 
w intaresio stronnictwa. W skład gabinetu 
weszli dla tego, że nakazywała im to politycz- 
na cdgowiedzialność. Skoro bowiem stronni- 
ctwa stwarzają owg sytuacyę, to oczywiście 
muszą wziąć w swe ręce dal:ze jej ułeżenie. 
W Anstryi jest to rzeez tradniejsza, aniżeli w 
innych krajach, gdyż nie istnieja więtszość zło» 
żona z jeduoltsgo stronnictwa. W tem, że 
większość składa się z różnoroinych stron- 
nictw, leży zarodem trudności, wszelako nie 
należy ich przeceniać. Przy dobraj woli male- 
ży omijać ta trudności, co jest o wiele lepsze, 
aniżeli powrót do dawnych stosunków, albo 
też wywoływanie nowej kombinacyi, w któ- 
rejby niemiecka lewica była pominięta. Rozu- 
mie się samo przez się, że w obec tsj kom- 
binaczi, ksóra przyszła do skutku, : ani pra- 
|wica au: lewica nio mogą występować z za- 
saduiozemi rotzczeżiami, «ia przaz wzajemne 
porozumienie sią można przeprowadzić cały 
szereg ważnych reform, które inaczej nigdy- 
by nie przysziy do skutku, a przez poparcie 
wszystkich sprzymierzonych stronnictw można 
wzmocnić i ożywić całą administracyą pań- 
Stwową. Mówca prosi, aby stronniotwo 1 ua- 
dal darzyło go swem zaufaniem, ale ażeby 
przytem popierało caiy rząd, tera bardziej, Że 
dalszą konsekweucyą Kkoalicyi musi być zbli- 
żenie się trzech wielkich stronnictw, co zrowztą 
wynika z ogólzej koufigurscyi politycznej. Je- 
żeli lewica chce, ażeby przedsięwzięsa obe- 
cuia próba udała się, tu nie powinna dopuścić, 
ażeby zaraz ne początku wkradia się nieufność 
pomiędzy syrzymierzone stronnictwa. Należy 
więc mieć nieco polityczzej cierpliwości, do- 
póki nows kombinecys się nia wżyje. 

Mową tę przyjęli zeb ani hucznymi 
klaskemi. 3 

M'nister handlu hr. Wurmoraad prosił 
rówież o poparcie stronnictwa dla całego ga- 
binetu, który podjął się wisikiega zadania zje- 
duoczenia stronnictw umiarkowanych, podtrzy- 
mujących państwo, i wamosnicnia nustryackiej 
idei państwowej. Sytnacya obecna wymaga za- 
równo od stronnictwa jak i od każiego z po- 
słów wielkiego zaparcia się i politycznej wstrze- 
mięźliwości. Zadaniem zarówno mówcy jak i p. 
Plenera jest nie tylko utrzymywać porozumie- 
nie z własnem stronniotwam, śle takża z inne- 
mi pastyami, wchodzącemi w skład koalicyi, i 
utrzymać wzajemną zgodę. W końcu oświad- 
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czył hr. Wurmbrand, że jako minister handlu | 
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LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawne, 5%. Obłigacye komunalne banku krajowego, 

Obligacye długu państwa, Akcye bankowa i kolejows, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austrygckie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacy: i losów, jakotaż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, | 
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pójdzie w ślady swego poprzednika, starać się 
będzie o podniesienie komunikacyi i rozwój 
przemysłu i handlu. 

Przewodniczący zebrania, p. Heilsberg po- 
dziękował obu ministrom i oświadczył, że cała 
lewica godzi się na kaalicyę, gdyż upatruje 
w niej jedyne wyjście i możność polepszenia i 
skonaolidowauia stosunków publicznych. 
Kilonia 23 listopada. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj. 

Wiedeń 23 listopada. Potit. Corr. donosi, 
że kr. Kalnoky pojedzie z Florencyi do We- 
necyi, a stamtął powróci wprost do Wiednia. 
Madryt 23 listopada. Przy wyborach do 
tutejszej rady municypalnej wyszło z urny 18 
monarchistów, a 10 republikanów. Przy wy- 
orach w miastach prowincyonalnych uzy- 
skali monarchiści mniej więcej taką samą wię- 
kszość. 

Rzym 23 listopada. Urzędnicy telegrafu 
wrócili już wszędzie do służby. Tylko w Me- 
dyolanie i Wenecyi bastówka jeszcze nie skoń- 
czone, jednakże i tam wrócić mają wszyscy 
urzędniey dziś do służby. 

Wiedeń 23 listopada. Minister skarbu p. 
Plener polecił zarządom selin w Hal! i Hal- 
lain podwyższyć o 10 procent płace wszystkim 
robotnikom zajętym w tych salinach. Takie 
samo podwyższenie płacy otrzymać mają ro- 
botnicy w salinach galicyjskich i bukowiń- 
skich. Podwyższenie płac liczyć się będzie już 
od listopada. Do zarządzenia tego skłania mi- 
nistra wzgląd na to, ża wszystkie artykuły 
żywzgości zaacznie podreżały, tudzież wzorowe 
zachowanie się służby salinarnej. 

Gras 23 li-topada. Według autentycznych 
doniesień z Wiednia nie nie stoi na przeszko- 
dzis przewiezieniu zwłok hr. Hartenau'a do 
Sofii. Obiega tu pogłoska, iż wkrótce przy- 
hędzie tu deputacya bułgarska, aby tego do- 
konać. 
O 


Pwzyjscho! de Lwowa 
dnis 28 listopada 1898. 


HOTEL ŻORZA. M. Małachowska z Podola 
rosyjskiego, A. Gorsyski z Moderówki. Z, Kruchow- 
ska z Mogilricy. E. Pitaszewska z Sasowa. J. Hu- 
limke z Chło>iatyna. M. Brykczyński z Pacykowa. 
B Cieński z Berezowiey. Stan. Zwolski z Bryniec. 
Ksiądz Fr. Lewandowski ze Szczurowej, K. Bi- 
wieki z Cieniawy. J. Rosenstock z Rusiatycz. Jan 
hrabia Baworjweki z Kolowa W, Wolski z Scho- 
dnicy. 

HOTEL FRANCUSKI J. Gnoiński z Ciesza- 
mowa. J. Jaruntowski z Załanowa, K, Winnicki z 
Turad. J. Kellermann z Kańczugi W, Hubicki 
z Podgórza. M. Ader z Jazowska. 

HOTEL VICTORIA. A. Leszczyński z Kra- 
kowa. F. Schivics z Mo.tów. Dr. Henne ze Zło- 
czowa. H. Müller z Wiednia. M. Rybińska z Jawo- 
TOWA. 

HOTEL METROPOL. P. Płachowski z No- 
wego Sącza. W. Jahn z Tłumacza, M. Gumińska 
z Tlunecza. O Czaplińska z Czortkowa. Æ. Josper- 
zer z Kope, hagi. B. Feiry z Petersburga. D. Hirsz 
z Czerniowiec. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. M. Rosenstock 
ze Ckałatu. M Urbański z Haczowa, S, Lewandow- 
ski z Bełzea. J. Beyzy:a z Chyrowa. A. G. Fis:hel 
z Wiednia. S. Goldfinger ze Stenisławowa. S. Lu- 
bowiecha z Rosyi, J. Zielonka ze Szczawnicy. F. 
Dosialik z K:akowa. L. Schweizer z Medyolanu. 
L Grosivki z Zamarstynowa. S. Jasiński z Zahej- 
pèla. F. Polaczek z Wiednia. H. Rożycka z Tarno- 
pola T. Jaworski ze Skwarzawy. Ks. ©. Królikow- 
ski z Dzikowa. 

HOTEL IMPERIAL Hr. J. K. Kalinowski 
z Brodów. Hr. K. Drohojowski z Krukienic. H. Sze- 
liski z Komborni. 5. Trojan z Komarna. S. Urhań- 
ski z Pleśnej M, Serwatowski z Bu"niowa. W. 
U. Eagel z Nowego Jorku. W. br. Miltitz z Maksy- 
mówki. Dr. J. Daskalblau z Wiednia. A, hr. Pocej- 
ko z Królestwa Polskiego. 
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Br. L. RAPP 


mieszka nl Wałowa Nr. 11. Ordynuje od g. 9—12 i od 8—5; 


Rd. JONASZ 


dom bnzkowy I kantor wymiaey 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 8, 

SG” kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym. 
PIRO E S og 
i na losy państw. z r. 1864 po 5 zł. wraz ze stem- 
plem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
ze stemplem. Ciągnienie I grudnia r. b. Główna 

wygrane 300.000, względnie 150.000 koron. 
Uprasza sie o łaskawa wczesne zamówienia gdyż 
na 2 dni przed ci:gnieniem odnośne zlecania x powoda 
wyczerpania zapasa. ne mogłyby być wykonywane. 
Przy aamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą: 
czesła 20 ct. na portoryum. 


Na los z kupiony w tym kantorze padła 
główna wygrsua w kwocie 50.000. 


Rok założenia 1853. 
r U UNYYKIT y O (Sh 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
WF dow bankowy ı kantor wymiany nę l 
we Lwowie, kupuje i sprzedeje wszelkie papiery 
wartościowe. 
PromeSsy na losy państwowe z roku 1864 do 
ciągnienia 1 Gradnia b. r. po zł. 5 wraz ze stem- 
plem. (Główna wygrana 300.000 koron), na połówki 
tych losów po złr. 8 wraz ze stemplem Glówna 
wygrana 150.000 koron. 
Wydawnietwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata r.czna zł. 150, na prowincyi zł. 1-80. 
Eg 
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Lwow dnia 23 listopada. (Z Izby handlowej), 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karołą Ludwika 
200 zł. m. k. 216:50 do 218:50. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. a. 25950 do 26250. Banku hipotecznego no 
200 zł. w. a, 375*— do 385-—, 4 rób 

Listy zastawne za 100 zł: 
5'4, losow. w 40 lat, 100:— do 10070 
10970 do 11040, 4',0, los. w BO lat. 99:80 do 16050. 
Banku krajowego 4',9, los, w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banka krajowego 4%, los. w 57 lat. 97-30 do 98.—, Tow. 
kredyt gal. ziemsk. 4%, (I. emisya) 98'30 do 9%—, 4"|, 
los. w 41'/, lat. 98.— do 98:70, 4'/, los, w 56 latach 98-— 
do 98-70. 41,'|, los. w 52 lat. 9980 do 100.50. 
„ „„Obligi za 100 zł: Galic, funduszu propinacyjnego 
4', 96'35 do 97:—. Bukow. funduszu propinacyjnego 5'|, 


Banku hipot. gal. 
5% Z 10%, prem. 


102:25 do —*—. Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL em. 
102725 do ——, Pożyczki krajowej 6%, 105— do ——, 
4'|9, 9930do10050 4°, zroku 1891 9580 do 9650 4'i, 


z roku 1893 96-— do 9670. 

Monety. Dukat cesarski 5'90 do 6:—* Napoleon- 
dor 998 do 10'08, Półimperyał 10:20 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31' — do 1.33—. 100 ma- 
Jek niemieckich 61:25 do 6185. 
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4h’ i 4%, pożyszkę krajową. 
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POWIEŚC 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 


Filip przyjął ten projekt z zachwytem. 
Ubóstwiał on swego ojca. W owej epoce był 
on młodzieńcem silnym, zdolnym, biegłym we 
wszystkich ćwiczeniach, wymagających by- 
strego oka i zręczności. Jako strzelec niezró- 
wnany dał dowody nadzwyczajnej odwagi, pod- 
czas pobytu swego na dalekim Zachodzie. Czas 
jakis nęciło go życie awanturnicze, lecz po- 
wstrzymał go od tego jego charakter łagodny. 
Przytłumił w sobie te zachcianki i pozostał 
przy ojcu. 

Jan Bartoli, jakkolwiek liczył wówczas 
czterdzieści sześć” lat życia, był jednak ozer. 
stwym i młodym. Włosy i wąsy miał czarne, 
postawę pełną elegancyi. Oczy tylko uległy 
zmianie. Straciły blask dawaj, przygasły, pod 
wpływem ciągłego smutku i wspomnień przy- 
kryły się żałobą i miały wyraz wzroku czło- 
wieka ślepego. f ; 

Filip stał się dla niego jedyną pociechą 
życia. Gdy powrócił po ukończeniu uauk, Bar- 
toli oświadczył mu: 

— Na ten raz już się nie rozstaniemy. Osią- 
dziemy we Fiancyi i będziemy pracowali ra- 
zem. Razem będziemy się starali uczynić na- 
około siebie jak najwięcej dobrego. Bo widzisz, 
moje dziecko, oddawna jesteś dla mnie jedyną 
rozkoszą, jedynem szczęściem. Nie byłem 
szczęśllwym w życiu. 
dole. Mnie wypadła zła. Pilno mi jak naj- 
prędzej doświadczyć usmiechu losu. 

W pół roku później przybyli do Hawru i 
następnego dnia udali się do Paryża. 

Filip oddawna spostrzegł tajemniczy smu- 
tek swego ojca, a ponieważ nie mógł domy- 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
drużiem 1, ct. od wyrazu ttu- 
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śleć się jego powodu, tembardziej, że interesa 
materyalne były w najwyższym stopniu powo- 
dzenia, doszedł więc do przekonania, że źró- 
dło tego usposobienia duszy spoczywało w ta- 
jęmniczej przeszłości. Nie znał zaś jej zupeł- 
nie, gdy pomimo dyskretnych zapytań, ojciec 
zachowywał milczenie. Nie zmniejszyło to 
przecież jego miłości synowskiej. Zawiązał się 
pomiędzy nimi stosunek zaufania przyjaciel- 
skiego. Było to jedno serce, zgodnie uderza- 
jące w dwóch piersiach szlachetnych. 

Bartoli był zbyt młodym, silnym i czyn- 
n;m, by używać majątku w bezczynności. Przy- 
był do Paryża dla tego, by rozejrzeć się w 
iuteresach 1 stworzyć sobie odpowiednie zaję- 
cie. Po roku pobytu we Francyi, nabył na 
własność kopalnie węgla kamiennego w górach 
Lozery. 

Tak więc wypadek sprowadził go po ośm- 
nasto latach do tej samej okolicy, w której po 
raz ostątni widział Maryę, w której choiał u- 
mrzeó, pizytłoczony ciężarem cierpień, w któ- 
rej okropne wypadki złamały życie trojga osób. 

Gdy uczyniono mu propozycyę kupna, 
w pierwszej chwili zawahał się. Dla czego 108 
prowadzii go do tych stron, o których nie mógł 
myśleć bez głębokiego smutku? Więc może mu 
gotował nowe tortury moralne? Czy też może 
wszechpotężny i miłosierny wypadek sprowa- 
|dzając go do miejsca, w którem Marya zakoń- 
 czyła życie, chciał ułagodzić jego zgryzoty i 
| wspomnienia ? 

Długo się namyślał, Wreszcie umowę za- 
| wari i kopalnię kupił, By doprowadzić ją do 
| stanu należnego, potrzeba było wiele pracy i 
sum ogromnych. Ale nie cofnął się przed tem 
zadaniem, okolica była ubogą, on zaś pragnął, 
by miejscowa ludność go pokochała. Nie my- 
slal o powiększeniu majątku, chciał tylko u- 
czynić szczęśliwymi wszystkich potrzebujących, 
a do niego zbliżonych. 

Kupno to wymagało licznych podróży w 
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DENTYSTA | 
Dr. B. Kaczorowski | 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze- 
niósłszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny | 


z Wiednią do Lwowa, ordyn. przy! 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztą) 
¡parter od godz 9--1 przed, i vd 
2—5 popołud. W niedziele i święta 
od 9—12 przedpołud. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatoryum od ' 
2823 godz. 8-—9 przedp. 10—13 
A B 
Kgzaminowana akuszerka 
przyjmuje pod dyskrecyą panie na 
wiki i mierzkanie, ul. Akaaemicka 26. 
Magister farmacyi rutynowany, z 5 
leciem, znajdzie umieszczenie w aptece 
we Lwowie, Zgłoszenia przyjmaje i acho 
wicz, Pańaka 21. 2983 2-2 
Artysta Rzymskie) Akadamii. Portre- 
ty. Nauka malowania. 6 A. Wojciecha 
ulica. a, 2966 22 
Nadesłane. Magazyn haftów i dro- 
biazgów damskich przy ul. Halickiej 1. 14 


<< 


c. E. 


w B 


kr nież Aei materyi wełnianych, bZyamymo ZĘ 

płócien, bielizny gotowej własnego wyrobu j 

i barchanów przy placu Marjackim l 8 Ia CZY nia wszystkie stare wna 
Mikołaja Ludwiga, w niedzielą i świeta a R) wągierskis, francuskie, reń- 
zamknięte. 2822 4-4 stołowe i deserowe skie. hiszpańskie — praw- 


©soba młoda, dystyngowana, mają- 
ca dobre polecenia, szuka miejsca |ektorki 
w zamożnym domu, mogąc się także za- 
jąć zarządem. Zgłoszenia przyjmuje E. 5. 
A. Żydaczów tylko nie anonim. 2968 2-3 

Cenniki (ort: pianow, panin, harmo 
nium, instrrmentów mechanicznych wy- 
— na żądanie Stani ław Horszowski 

%ÓW. 


"Nauczycielki wyscko uzdolnione 
Polki i Fraucuzki poleca z Jordanów Bier- 
nacka, Długosza 1. 2911 16 
Młodziutka nudząca się dama prz- 
gnie zawiązać stósowną korespondencye. 
Adresować: „Cela n'engage a rien“, Lwów, 


W. 


| we Lwowie 


SKŁAD FABRYCZNY 


światowej sławy 


re srebra chińskiego i alpaki 


INACZY WIA 


kuchenne z czystego niklu 
z poręczeniem długoletniej trwałości 


6. 2. Christiana Nasłępcz 


Iostu letais prawdziwa żytnia wódka 


bez cukru i bez anyżu 


Ino szereg lat wpływa na dobroć i gładkość wódki z czego wyrabia jĘ 


© się naturalna pewna słodycz żyta, jak przy starem winie aroma. 
Litrową butelkę za 90 ct. poleca 


© Karol Bałłaban we Lwowie 


Ważne dla P. T. Właścicieli zakładów przemystowych. 
Krajowe węgl» drobne dla użytku w gorzelniaci, browarach i 
wszelkiego rodzaju innych zakładach przemysłowych dostarcza po 
cenia bardzo umiarkowanej kopalnia hr. A. Potockiego w Sierszy. 
ń Łaskawe zamówienia przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela 
I. Kwiatkowski, wł. składu węgli w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 
21, lnb Zarzad Zakiadów górniczych w Sierszy, 


m ON o 


ry s 
uprzyw. fabryki Zakupiłem 


ERNDORF 


ki, octy francuskie itp. 


| 
pałeca cznie zniżonych censch 
s | woim 
BILINSKI 


ulica Hetmańska |. 2. 


poste xestante 1-1 


p. Trzebinia. 


co 
A. diańkowskim 


dziwo koniaki— rumy, ara- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 


Sprzedzsję takowe po znae 


bandiau wa Lwowie 
prey ul Krakowskiej l. 11. 


Karol Bayer. 


PRZEGLĄD „ ćmi: 24 listopada 1888 


góry seweńskie. Podczas jednej z takich wy- 
cieczek Bartoli odwiedził Mende. Paliła go 
jakaś gorączka odświeżenia w umyśle w prze- 
ciągu kilku godzin tego, co przed kilkunastu 
laty odbyło się również podczas godzin kilku. 

I rzeczywiście od chwili, gdy wysiądł z 
pociągu na stącyi, przeszłość we wszystkich 
szczegółach odżyła w jego pamięci. Z łatwo- 
cią, nie pytając nikogo, odszukał drogą do 
domu, zamieszkałego niegdyś przez Maryę. 
Wypadkiem był on od niejakiego czasu nit- 
zamieszkały, a okoliczność ta ożywiła jeszczs 
więcej jego wspomnienia, zdawało ¿mu się be- 
wiem, że od owej smutnej nocy nikt nie chciał 
osiąć w tym domu. Obszedł w około ogród i 
przybył nad rzekę Lot. Mały lasek istniał w 
tem samem miejscu. Uczyniwszy kilka kro- 
ków dalej, Bartoli znalazł się pod skałą, tuż 
nad rzeką, gdzie Jerzy dHóribaxd znalazł 
śmierć tragiczną. 

Następnie zwiedził całą swoją ówczesną 
Kalwaryę. Obszedł niezamieszkały już pałac 
p. Michellier, okrążył więzienie i sąd. 

Przed pałacem b. prokuratora rouminął 
się z jakimś starcem, krzepkim jes.cze, o twa- 
rzy rumianej, otoczonej białemi włosami. Spoj- 
rzeli na siebie, lecz starzec pizeszedł oboję- 
tnie. Bartoli poznał go i zadrżał. Starcem 
tym był p. Montaiglon. 

Bartoli opuścił Mende z sercem zakrwa- 
wionem. 

Współcześnie z kupnem nieeksploatowa: 
nej kopalni węgla, Bartoli nabył na własność 
położony w sąsiedniej wiosce Prades, pałac Oa- 
stelbono. 

Wioska Prades lioząca oxoło 500 mie- 
szkańców, rachując chaty rozrucone w daiszej 
okolicy gór, zbudowana była na ogromnej skale 
i misla jedyną uliczkę, wychodzącą ku rzece 
Tarn. 

Kupiony przez Bartolego pałac Castel- 
bouo, był starem zamczyskiem, znanem jeszcze 


zu + si WOE AT 


Gh ü Dostawca c. k. kolei państ: 
AE MAGAZYN i ERACOWNIA 


SUKRIEŃ MĘSKICH 


NI 
DATY 


j w, „SE 


iace.s 


USC fane 
Ie E w N M ai 
mporządzone w sptece pod Ani 


znalem gL6PoGy 
UJ Cena faszkt 40 té, 


lndkewe sa do nabyois 


Lwowie główny skład apt, dr. Piotr Mikolasz, Jakób 
spt.dr. T. Zarzy cki, Krzyżanowski, Jakób Piepes 


ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Maryanowski i 
Durst, Łobos — w Bucraczu apt. Kornel Lewice 
w 
A. Helm — w Je 


Kabuzowski—w Glininnach apt. 
A. Kraiński — 


dnik — w Jezierzenach apt. 


Aleksiewicz, Maresch 
chowski — w Sokalu apt. 


w 


E. Wysoczański --- 


Panna z posagiem 2.000 gir. bardzo 
gospodarna m łej powierzchowności, życzy 
sobie wyjść z» mąż za uraędnika ot 37 
do 50 lat z pizyzwoitem utrzymaniem. 
Adres: Podkamień pod Rohatynem 101. 
Prosi fotografię dołączyć 2991 1-2 

Urząd pocztowy Łącko poszu- 
kuje ekspedyierki rutycowanej telegra- 
fistki. 2986 1-5 

Połgąski 
przewyborne na sposób amerykański na 
dziewane indykami, kapłonamm, kaczkami 
panterkami (forma ruisdy). Wedzone mo- 
ga wisieć rok cały. Sztuka krlowa 2 zł, 


Pasztet 
z gęsich wątrobek drobiu i zwierzyny mie 
bywale wyborny. Puszki gliniane po 


1:50. Puszka lutowane z kluczykami po 
65 ct. i po 456 ct. 


BULION 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 


we Lwowie, pl, Maryacki 10, 


poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATĘ 


zbiora majowego : 


U PH > A REED LA 


KAWY || 


o maku czystym i aromatycznym, które 


żu apt. — J. Kruh w Zborowie apt. Rappaport — 
| paport— w Żurawnię apt. J. L. Tomaszewski—w D 


U A AT p TE 


GALIC 


przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kiloNr. 00 z truAam 7'50,I taki sam 
bez trufi 6 złr. 50 ct. Nr. II wyborny 
5 zł. 50 ct. Wyrobu Kazimiesy Matczyń 
skiej, sprzedaje Zarsąd Dworu Łapszyn 
Brz: zany. 
Ocyle do podków ostre i tępe 

Nr. 1 zł 1, Nr. Z zł. 1'10 za ICO sztuk | gą 

polaca 


Picir Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie. yląc Kapitul- 
ny l (naprzeciw Katedry). 


Pu aaa | | | 


Desinie 


kwas karbolowy 
siarkan Żelaza 
wapno karbolowe 


i inne środki desinfekcyjne 
1159 3 3 poleca 


Cena 


m 


wydał 
Dr. ETənryk Biegeleisen 


= w 4 tomach (formatu ósemki) z 4 portretami i podobiz- 


nami antografu. 
Upus.czą prasę w pierwszych dniach grudnia, 
za 4 tomy 4 złe, w pięknej oryginalnej oprawie, 


poety nu ckładce 1 złoceniami na tytule i grzbiece 6 złr. 


Nakład Księgarni Polskiej we Lwowie. 


. ; K 
2 one to wydanie obejmuje wszystkie poezye i pisma prozą przez postę žė 
do druku przeznaczone i ogłoszone za jego życia -- w tekści» autentycznym. 
Obejmuvje więc prócz dzieł powszechnie znanych i takie, które w żadnem 
z dotychczasowych wyda 


upa e 
i 


ń dzieł Słowackiego nie były ogłoszone, 


z portretem 


2922 3-5 


w wieku l6-ym. Otoczony i zakryty dla Oczu | 
przechodniów staremi drzewami, zbudowany | 
był na farasie, dochodzącym do samego brzegu | 
rzeki. Jakkolwisk były tam budowle nowe, | 
sporo przecież murów pozostało z cząsów ry" | 
cerskich, zwłaszcza cztery grożne wieże z ga-| 
leryami fortecznemi i mała wieżyczka nad wej- 
šoiem głównem. Mury prawie w całości pokryte | 
były winem dzikiem i inremi pnącemi się ro- 
slinami. Był to zakątek zaciszny, położony 
zdala od wszelkiego zgiełku świata, melancho- 
liczny, prawie smutny, którego spokój przery- 
wał zaledwie bezustanny szmer toczącego się 
ku rzece potoku. 

Gdy Bartoli nabywał go, miał zamiar za-; 
kopać się w nim na cżłe życie i w towalzy- 
stwie dzieci Maryi, oraz swego syna Filipa, 
przepędzić resztę dni swoich w spokoju, orze- 


źwiającym widokiem ich wesołości, ułagodzić j dzo dumne. Po śmierci matki udawałem się d 


swój smutek i dręczące go wspomuienia. Lokal 
sią tylko, czy ta eamotność nie zniechęci Fili- 
pa, czy młody człowiek, znudzony życiem mo- 
motonnem, nie zechce wyswaó się na świat 
szerszy, ale obawy jego były plonņse. 

— Jest to kraj prześliczny i szczęśliwy bę- 
dę, mieszkając w Rim wraz z tobą, ojcze. Wiesz, 
że nis mam usposobienia do Życia światowego. 
Lubię pracę i badania naukowe, a w jakiemże 
miejscu innem mógłbym wygodniej pracować? 


ohem. Musimy przygotować się xa ich przyją 
cie, dzis bowiem nie mielibyśmy gdzie ich pó 
mieścić. 

Rzeczywiście reparacye były konieczn 
kilka bowiem pokcjów i wieża zostały prze 
kilkoma laty zniszczone. Bartoli miał zamiś 
całe drugie piętro przeznaczyć dla dzieci M8 
ryi, pierwsze wybrał dla siebie i Filipa, na pet 
terze zaś znajdowały się salony i pokój stełowf 

Nareszcie pewnego dnia oświadczył Fi 
lipowi: 

— Ja nie mogę opuścić kopalni, ale ty mógł 
byś już udać się do Korsyki, | 
owszem, lecz gdzie ich znajdę? 

— Od kilku lat straciłem ich z oczu. Dw 
wniej, gdy matka moja. żyła, donosiła mi 0 
nich. Za jej pośrednictwem posyłałem im piej 
niądze, lecz zwrócono mi je. Dzisci te są bar 


pozostałych w Sartenie przyjaciół i przez nich 
miewałem jesząze czas jakiś wiadomości. Lec 
później straciłam ślad. Osie siostry i brat na'| 
gle nikli, opuścili Zicavo i. prawdopodobnić 
udali się na zarobek w góry. Christiani zma. 
oddawna. Zostawił on mały mająteczek, który) 
musiał być podzielony pomiędzy dzieci jeg 
córki. Otóż, powinieneś dowiedzieć się o tem 
wszystkiem i skoro mi doniesiesz, przyjadę 'sa 
natychmiast, 


AWA WALA M 00594 066 


ństwowych. 


BOCA | 
iie EB» 


ople zola 


; CO. Brady w Kromieryżu (Marawa), £ 

SRB stary i znany środek leczniczy. działający mako- 

| micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom | 
zołąsika. 

Tylka praadzie: zangalrzero tą skok umałęszczenym 


Składniki są podane. 
Prawdziwe Fłariocciakie krople io- 


ski — w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol 
apt, Reder— w Krekowcu apt. Feliks Walczak w Łopatynie apt. St. Griiafeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski -- w Mostach wielkich api, J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymiraki -- Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit- 
kiewicz —- w Przemyślanach apt. E. Bardnowski — w Olesku apt. A. 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdole pt. Lud. Mierwiński 
w Skala apt. Wojciech Rogalski— w Skolem apt. A. Le- 


Lubię wieś i nie lękam się samotności. 

— Zresztą, moje dziecko, Samotność nasza 
nie będzie zbyt surową, gdyż oprócz stosun- 
ków z robotnikami kopalni i do naszego domu, 


do podróży i 


mam nadzieją, przybędą nowi mieszkańcy. 
Filip oddawna wiedział o projektach ojca 


i z jego opowiadania znał 


— Klara, Dyana i Antonio? — zapytał ura- 


dowany. 
— Tak, oni. 


— Więc niech ojciec sprowadzi ich jak naj- 


prędzej. 


ul. Trzeciego Maja 1. 2 
vis a vis Hotelu Imperial. 


Filia w kiolomyi. 
Pole:a świeży, 
w doborowe materyi na sezon zimcwy z fabryk pierwszo- 
rzędnych task krajov ych jaloteż i zagr 


logato zatpatrzcny mzgazyn 


anicznych, 


kowo, 


2 MRETI 
aiem Stróżem 


ARER 


a | podpisem, 


podwójmej VO et. 


w 


Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 


Tytus Lązoweki, Wewiórski, — w Bełsie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mig- 
dlicka — w Borszezowie apt. M. Piotrowski-- w Brodach apt. Bronisław Witosław. 


Sp. -— w Brzeżanach apt. Ad. 


ki w Czortkowie apt. Ludwik 


Noss — w Dolinie apt, F. M. Traufelner - w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. apt. 


ziernie apt. Czerueryński, Zahra- 


w Husiatynie apt. Czerski, Piekar- 


Pilewski w Kopyczyńcach 


LOfler me w 
w Samborze apt. 


Stryju apt. Chalbazany, Komo- 


i 


rowski, Karol Jahr. -— Tłumacz apt. Wine. Szankowski.— w Tarnopolu apt. Fleisch- 
mann, Fr. Jamrógiewicz i Kohane w Turce apt. spadkobierców. M. Piateka— w Zbara» 


w Złoczowie apt. Fetesch, Rap- 
ąbrowie u apt. W. Heinca. 204 


BANK KREDYTOWY 


"H-Ja"_E) 
takowe 


1708 


mma nk 09 "WTZ zwana 


; ` | rozsyła franko opłacone do każdej sta- 
kl. Kongo zh. 160 | wyj pocztowej 47/, kilogr. w woreczku: 
Bouchon$g carns 2 | Portorico 9.— pół kilo —.80 
„ zbiór majowy 8'—: f Cuba grubo ziarnista 9.50 n „de przyjmuje wkładki 
IKaySow czarna d-~ | Coylon zielona 10,— L tą 
Alone de Dosdk A „ przednia 10.40 y 1.04 nr, 
WysieWk i berberis- ” „ grubo ziarnista 10.75 13 WE E a — 
du » i E 190 e „ perłova 10.75 U 1'08 Na 5 uk = 4 © 
Wysiewki najlepsz Mocca arabske aromutyczna 10,75 s 1.08 
herba . . 160 | Jawa złota z0MIE W, 1,08 è > 
Eosi s i i oprocentowuje 
2261 S Opakowanie nie liczy się. "ii 
z p Zamówienie. z prowincji wysyła sie odwrotną pocztą. i 0 po 5 
ai c= -a £,, rocznie 
z) = RORY PE I ZYD 2.4.4 LOEB LAN? su MB KAMER 4 2 [0 A 
g Z ma aair s) m 
i Dzieła Juliusza Słowackiego | Snoeien 


Przedostatni tydzień. 


Wielka 50 centową lote' ja z imspruku. 


Losy po 50 ct. otrzymać można u pp. M. Jonas 


i Kreyseia. 


berga i Syna, Bokala l Liliena, Jakóba Stroh A. 


Główna wygrana 50.000 zir. 


zm, Kitz i Stofi, A. Schellen- 
Ch. Werfla i Schellenberga 
2928 


RE TO EWA 277777, 707 TO A DE OE m — tO AT 
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Najnowsze 


Materye wełniane, Barchany, Fla- 


Flaszki 


z PA > EARS F RAR uh A tac un u SS $ i 16we na wino, piwo, porter, rum, 
No : imalaja : +łócz.owe. Puño- J onak i Llwory utrzymuje mą 
chy, samacze, skarpetki Kafta- |; zadzie m fabryki hanga 
niki wióczkówe : tr; kotore. w Gracu 
ej sg "a Skład fubrzczny płócien, biv- zastępca 
GO CED lizny atotowej. Bieizau Dr. Jae- 
A” NA gera. — Ceuy t.bryczne nold 
(LE MIA t 1293 poleca 


Miniifax bardzo dcbce ipara złr. 1:60. Halifax ze stalowemi nożami 
para zir. 2:20. Hali ax ze nzerokiemi nożami para złr. 3*50. Halifax niklowane 
zwykłe pra złr 360. Halifax uiklowane z szerokiemi nażami para złr. 5:5u, 
Halifax damskie nie niklowan: para złr. 160. Havifax damskie nikłowane 
para złr. 3. Miexlcmralbo Helwetia para złr. 3'20. Merkur damsnie, niklowane 
z szeroziemi nożami para złr. 6. , 


M. Bałłabana Nastepca 


we Lwowie (Sobieskiego 3) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


Folwark 


— (ierpliwosa! — odrzekł Bartoli z uśmie- 


$ |dwabnych  otłuszczonych 
pakiecik po 2 i po 4 et. 


firma handlowa 


Jackson Maines nie viklowane para złr. 5. Jackson Haines niklo- 


2819 3-3 


dzieci Maryi. 


nikogo, udał 
oberży. 


TAB AL LAPOK ROEE PET TOO WJ a YE 


Praktyczne przepisy 
PIECZENIA CIAST ŚWIĄTECZNYCH 


WYDANIE PIĄTE 
przez 

WLORENTYNĘ i WANDĘ 

i obejmuje : 

Najnowsze wypróbowane przepisy na 
Strucle maślane, parzone i t. p, na Ba 
by i kubki — Kołącze Bułki — Koła 
czyki i Bułeczki, 

Niezrównane Placki jak: daktelowy, tu- 
rzańiski, angielski. Placek z masy ja- 
błek, Niezrównany Placek Orzechowy 
zupełnie w inny sposób robiony. jak 
po cukierniach i przewyższający 
wszystkie dobrocią. 

Wyborne mazurki jak: z bakalji, migda- 
lowe w zimnej wodzie, cukierkowe it. p- 
Lukry ~ Maringi -- Pierniki — Zefiry 
owocowe i t p, — Doskonały chleb 
wiejski pytlowany. 


Cena 50 cnt. 


Po przesłaniu przek. poczt. 56 ent. uskus 
tecznia przesyłkę franco 


Drukarnia W. Mamieckiego 
LWÓW, KOPERNIKA 7. 
TRESTA E RAWA! TENOR MATIT CI PEEN? OWDNK 


"JAN IANATOWICZ 


poleca niazawodne i wypróbowane środki 

do wywabiania wszelkich plam odsztze- 

gólnicne 10 medalani zasługi i 2 dyplo- 
mami uznania. 

Amandina usuwa plamy powstałe z so- 
ków cukrowych, białka, lodów itp., flako: 
25 ct. 

Apseina wyciąga plamy tłuste z matetyj 
jedwabnych kolorowych 25 ct. 

Acetina niszczy plamy alkaliczne i mo: 
czowe, flakonik 25 ct. 

Benzelina wywabia plamy tluste i poto 
we, maziowe i pokostuwe, flakrnik mały 
20 ct. cały 80 ct. 

Brązylina, prane w brazylinie materye 
czarne, wypłowiałe i popłamiene odzyskują 
es kolor, połyski i sztywność, pa- 

jet 8 ct. 

Etilina usuwa plamy powstałe z podłóg 
z farb anilinowych, trawy, lakierów i smo- 
ły, flakon 25 ct. 

Javelina wywabia z bielizny plamy po- 
wstąłe z piwa, wina czerwonego, Owoców, 
konfitur, flakon 20 ct. 

Kwasek w laseczkach używa się do czy- 
azczenią palców z atramentu, laseczka b ct. 

Korzeń mydlany do prania materył Je 
i zbrudzonych, 


Mydełko żółciowe do wywabiania plam 
zastarzałych z mater;j bawełnianych, wel 
nianych i jeduabnych, kawałek 28 ct 

Odalina USUWA plsmy powstałe z kurzu, 
pota, tytoniu, mleka, piwa, kawy, czekola 
dy, pleśni, wilgoci, śmietanki, rosołu itp. 
flakon 35 ct, 2440 

Oksalina wywabia płamy atramentowe, 
rczawe i krwawe z papiera i bielizny, 
flaszka 25 ct, 

Quileja materje wełniana i jedwabne, 
prane w odwarze Quilai tra ? plamy i od- 
zyskują świeżość, przytem kolor materyi 
mie traci, pakiet 6 ct. 

Wyskok terpentynowy usuwa plamy po- 
kostowe, olejne i żywiczne, flakon 5 cs, 

Złemianek cczyszcza materya białe wel- 
niane z brudu i kurzu, cena 20 ct. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach 
własnych: ulica Kopernika l. 2, ulica Ha- 
licka kóg Boimów. W Krakowie sukien- 
nice 1 20. W Czerniowcach Rynek l. 2. 


<=; ZE 


p” Ważne | 
dla właścicieli bydła 


Niezbędnis potrzebnym jest 


Przyrząd 
kauczukowy 


używany przy dławieniu i wzdę- 
ciu się bydła, utrzymuje na skli- 


Petersburgskie kalosze 
i zimową bieliznę 
poleca 


Magazyn M. Weina 
plac Trybunalski 1. 


Tego samego dnia Filip przygotował s 


lazaą do Marsylii, skąd bez zwłoki czasu 
rowcem odjechał do Ajaccio. 


Po przybyciu do Zicavo, Fulip, nie znają 


— (Czy zna pani rodzinę Christianich ? — za 
pytał oberżystki. 


O m A A A o m 


|lcząwszy 


zunie, szewioty, snkna dam- 


nazajutrz rano udał się koleją ża 
E 


IL 
Spotkania. 


się po informacye do miejscow. 


(Oing dalazy naatani). 


W dobrach Wojtkówka poczt 
Wojtkowa, w powiecie Dobromilskim, 1 
klm. od stacyi Kroścłenka jest 


FOLWARK 


obejmujący 100 m. orn.. 30 m. łąk, 30 m 
pastwisk, z urodzajną glebą, dobrze zago 
podarowany, z dosyć Bai budynkaw 
z żywym i martwym inwentarzem, z kro 

stencyą, za 21 tysięcy złr. 


do sprzedania 
Z tych 8 tysiecy może pozostać przy 
hipotece. 2973 1-1 

Hoida iUość 


wybarnej OLIWY do maszyn 


wysyła 


Jak ób de ge | 


, Cenniki i próbki na żądanie bezpłat: 
nie i fesnco. 2977 1-10 | 


własacrę znego wyrobu 


Kołdry 


po zł. 4, 5, 6, 8, 10, 12, 14 
i wyżej. 
Kołdry na owczej wełnie 


bəz koakzurenczi 
najtaniej poleca 


Jozef Schuster 


TL wów, ul Kor adi Z 


| 


s 


Herbatę 


chirsko-rcsyjskg 


po'eca najtaniej 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek l. 45. 


Handel założony w roko 1789, 


2858 3-6 


r) Fas=,rus==g"wW 
Prawdziwe węgierskie i 
« , a 

7 
wina górskiej 
pierwszej jakości czerwone if 
białe liter od 28 ct. począwszy. Ruster || 
i Tokayer (Ansbrnch) słodkie i 
pożywne po 75 ct. liter. | 
Posyłka w beczułkach od 15 litrów pə- 
za zaliczką. Beczułka opłacona 
przyjmuje się mapowrót po cenie kosztu: 
Ign. Spitzera wdo-a, wiunice i 
piwnice winne w Preszburgu (Węgry). 
TETE ZETOR ZZ ZZA 


BL 


Nzjdelikawniejsze 
materye jesienne i zimowe 


| 
| 


skie jaki sukna dla każdego 

celu, przesyła za zaliczką w dobrej 

jakości także w najmniejszej ilości pry* 
watnym 


Skład c. i k. uprz. fabryk sukna 
i materyj wełnianych 


Maurycego Schwarza 


Zwittan (Berno). | 
Wzory tran 0. 2189 | 


Fabryka tutek cygaratawych | 


Heleny Piątkowskiej 
Lwów, Pańska l 2 | 
wyrabia „tutki Imzerjal* elektrycz- | 


nie ściskane, nieklejowe, z najlep- | 
szej francuskiej bibułki, hygienicz- | 
ne, w cenie 1.000 satik "90 ot. 
Przy odbiorze 5.010 poczta i opa 


dzie w dvo h wielkośczach i 
poleca 


Alojzy Hiibner 


wane para złr. 6. Jackson Haines niklowane, model z Grazu para złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pasków do Halifax ct. 80 
poleca w największym «yborze 
Piotr Chnrząstowsiii 


handol żelazny we Lixowie, plac Kapitulny | (usprzeciw Katedry). 


15 morgów czarnoziemi urodzajnej z pięk- 
nym domem mieszkalnym i budynkami 
gespOdarczemi. z kresten ya lub bez, do 
sprzedamią. Wiadomość na miejscu 
u Toma:zewskiego w Kiopiwnie p. Goło- 


Jak w dawnych latsch tak i obecnie 
zan Ówienia na 1-41 8-20 


służbę dworska i miejską 


| 


W. GUPI 


: o i wowęk ùl bi aoi A k 38. kowanie franko, a przy większem. 
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